
Zebrania 
sprawozdawcze 

po I Polskim 
Kongresie Pokoju

WARSZAWA. Delegaci na I 
Polski Kongres Pokoju składa­
ją uwym wyborcom sprawozda­
nia i przebiegu obrad Kongre­
su I zapoznają jeb z jego u- 
chwałaml Zebrania sprawo­
zdawcze odbywają się z licz­
nym udziałem społeczeństwa.

GDYNIA. Na wszystkich Jed 
nostkach morskich, oez wzglę­
du na Ich miejsce pobytu, od 
bywają się zebrania poświeco­
ne zapoznaniu załóg statków 
z przebiegiem obrad Kongresu 
oraz jego uchwałami. Zebrania 
takie odbyły <tę Już na pokła­
dzie s's „Kiliński" 1 m/s „War 
ta". Załoga s/s „Kiliński" pow 
ziela uchwałę, w której potę 
pla amerykańską agresję w Ko 
rei 1 protestuje przeciw naru­
szeniu terytorium Chin Ludo­
wych przez samoloty USA. Ma 
rynarze zebrali na fundusz po 
mocy cywilnej ludności Korei 
42 tys. zł.
Działalność Komitetów Obroń 

ców Pokoju na statkach Pol­
skie] Marynarki Handlowej 
przyczyniła się w dużym stop 
niu do podniesienia wydajnoś­
ci pracy 1 przyśpieszenia czasu 
rejsów.

Wynikiem pracy Komitetów 
Pokoju było ostatnio podjęcie 
przez załogi wszystkich stat­
ków konkretnych zobowiązań 
produkcyjnych i liczny udział 
marynarzy w „wartach pokoju".

LUBLIN. Wielką salę Pań­
stwowego Teatru imienia 
Juliusza Osterwy w Lubli­
nie wypełnili do ostatniego 
miejsca mieszkańcy miasta , 
przybyli na referat znanego lite 
rata Jarosława Iwaszkiewicza 
• I Polskim Kongresie Pokoju

Poznajomi Plan 6-letni
Przemyśl chemiczny

Realizacja wspaniałej wizji stolicy, nakreślonej przez tow. Bieruta 

Rozpoczęcie budowy nowej dzielnicy 
-śródmieścia socjalistycznej Warszawy

Akt erekcyjny nowej dziel 
nlcy, przyszłego centrum so­
cjalistycznej Warszawy, wmu 
rowano w fundamenty pierw 
szego bloku MDM, który sta­
nie wzdłuż ul. Marszałkow-

Nie chcę być narzędziem w rękach
kliki Tlto-agentury Imperializmu

PRAGA Pracownik ambasady 
jugosłowiańskiej w Pradze, Tadlcz 
zwrócił się do władz czecho­
słowackich z prośbą o udzie­
lenie jemu 1 jego rodzinie azylu. 
Oświadczył on, 11 nie mole nadal 
pracować na placówce dyplomatycz 
nej, której działalność polega na 
podkopywaniu ludowo . demokra 
tycznego ustroju Czechosłowacji. 
Tadlcz dodał, te jednym z powo­
dów jego decyzji są szczegóły, ujaw 
nieme w procesie grupy szpiegów tl 
towskich w Pradze, a dowodzące, 
te dyplomaci jugosłowiańscy zaj­
mowali się akcją szpiegowską.

24 czerwca br. — oświadczył Ta­
dlcz — udałem się na urlop do Ju 
goslawn. Jut w drodze z Mari­
boru do Zagrzebia byłem świad­
kiem tego, jak silą uprowadzono 
■ pociągu kilku młodych ludzi, z 
którymi idbywałem podrót. W 
czasie mego pobytu w Jugosławii 
Uczne fakty przekonały mnie o 
wzmagającej się tam faszyzacjl. 
Stwierdziłem jak okrutny jest tl- 
towski reżim policyjny. Główną 
rzeczą, która charakteryzuje sytu­
ację obecną w Jugosławii — to 
głód. W Belgradzie z jednej stro­
ny widzi się wspaniałe, komforto­
we samochody amerykańskie — z 
drugiej strony zrujnowanyh Jngo-

słowian, którzy śpią. na dworcach, 
na ulicy, pod mostami.

Obecna sytuacja Jugosławii jest 
podobna lub Jeszcze gorsza nlt w 
okresie nieludzkiej eksploatacji 
ludności za czasów monarchii. To 
warów kartkowych w większości wy 
padków nie motna dostać, pręy 
tym nie motna sobie wyobrazić 
człowieka który mógłby tyć, zao­
patrując się jedynie w oficjalne 
przydziały. Dlatego tet wzrósł w 
Jugosławii do niebywałych rozmia­
rów czarny rynek.

Nie chcę być narzędziem w rę­
kach faszystowskiej kilki Tlto.

Tadlcz oświadczył, te najwatnlej 
szą przyczyną, która skłoniła go do 
zerwania z kilką Tlto, jest stanowls 
ko tltoweów wobec powszechnej 
walki postępowej ludzkości o po­
kój. Kilka Tlto — jak wiadomo — 
zakazała ludności Jugosławii bra­
nia udziału w tej walce 1 składania 
podpisów pod Apelem Sztokholm­
skim. Delegat tltowskl w Radzie 
Bezpieczeństwa — powiedział Ta­
dlcz — pomaga swą zdradą podte 
gaczom wojennym krajów Imperia 
l (stycznych w ich przygotowaniach 
wojennych. Wyrzekam się Jugosla 
wll tltowsklej, potępiam kilkę Tl­
to I uważam ją za wroga narodów 

Jugosławii l WTOga całej postępo­
wej ludzkości.

skiej, pomiędzy ul- Śniadec­
kich a pl. Zbawiciela.

Przemawiając do zebranych, 
sekretarz KW PZPR — tow. 
Wicha stwierdził m. ln.‘ — 
„Dzień dzisiejszy, dzień rozpo 
częcia budowy pierwszego 
bloku nowej dzielnicy — 
śródmieścia socjalistyczne. 
Warszawy — Jest wielkim, 
przełomowym momentem w 
historii odbudowy naszej sto 
llcy. Budowa MDM, ’o marsz 
Warszawy do socjalizmu, to 
realizacja wspa. iałej wizji no 
wego miasta, jaką nakreślił 
Prezydent Bierut na I war. 
szawskiej konferencji PZPR 
w lipcu ub. roku.

Budowa MDM stanowi Jesz 
cze jeden odcinek frontu wal 
ki ludu polskiego o pokój”.

Przewodniczący prezydium 
SRN — tow. Albrecht, przeka

zując życzenia owocnej pra­
cy załodze MDM, powiedział 
m. in.: „Budowa MDM musi 
stać się kuźnią nowycu zastę 
pów racjonalizatorów nowa­
torów 1 przodowników pracy 
naszego budownictwa. Stać 
się ona musi wzorem nowych 
form 1 metod socjalistyczne­
go budownictwa, kolebką no­
wych form współzawodnictwa 
pracy".
Przemawiający w imieniu za 

łogl budowy M3M robotnik 
Jan Kutyła zapewnił zebra­
nych, iż cała załoga dołoży 
wszelkich wysiłków, bv Jak 
najprędzej 1 jak najlepiej wy 
budować nową dzielnicę War­
szawy. „Szybką 1 sprawną 
budowę MDM — oświadczył 
on — my. robotnicy budowla 
ni uważamy za sprawę nasze 
go honoru".

Po odczytaniu tekstu aktu 
erekcyjnego, pod aktem skła 
dają kolejno podpisy: sekre­
tarz KW PZPR tow. Wicha, 
kier. Min. Budownictwa — 
lnż. Piotrowski oraz przewód 
nlczący SRN — tow. Albrecht 
Akt erekcyjny MarszałKow- 
sklej Dzielnicy Mieszkanio­
wej zostaje następnie wmuro 
wany w fundamenty pierwsze 
go bloku nowego śródmieścia 
stolicy.

Realizacja zadań Planu 6-letnlego uczyni przemysł chetnkz 
ny drugim, po węglu, naszym arodowym przemysłem- Pro­
dukcja Jego wzrośnie w sześcioleciu 3,5 krotnie w porówna:■ u 
z r. 1949, osiągając w rfiość około 5694 milionów zł. przed­
wojennych, tj .siedem razy więcej, niż w r. 1936. Wartość 
produkcji w przeliczeniu na jednego mieszkańca wyi,ies>e 
w r- 1955 — 225 zł. przedwojennych, podczas gdy w r. 1936 
wynosiła zaledwie 26 zł.

Poważnie, bo prawie 8-krotnie w stosunku do okresu przed­
wojennego, wzrośnie produkcja sztucznych nawozów. W -955 
roku wytwarzać będziemy na każdy hektar ziemi ornej np- 
14,5 kg. czystego azotu — w r. 1936 ilość ta wynosiła ty .ko 
1,6 kg.

W okresie Planu 6-letniego, rozwinięta zostanie także che­
miczna przeróbka węgła. 15 milionów ton węgla przero - 
nych będzie w r- 1955 w zakładach chemicznych. Uruchomi­
my 25 nieczynnych dotychczas ga~nwni, które wraz z dwie­
ma nowowybudowanyml, zaopatrzą w •'az 40 miast.

Nasz przemysł chemiczny podejmie w ciągu na.ibliższcgo 
sześciolecia zupełnie nowe działy produkcji, z których naj­
ważniejsze są działy wielkiej syntezy chemicznej.

Będziemy więc wytwarzać lyntetyczne paliwa płynne — 
oleje — produkty niezmiernie ważne dla rozwoju motc -y- 
zacji kraju, a także syntetyczne garbniki, barwniki szlachet­
ne ftp.

Produkcja sztucznego I-auczuku np. wyniesie w ostatnim 
roku sześciolecia 13 tys. ton. Pokryje to z dużą ■> d wyżka 
zapotrzebowanie naszego całego przemysłu samochodowego, 
który w roku 1955 wyprodukuje 87 tys. samochodów cię­
żarowych I osobowych.

B N-

Wystąpienie delegata ZSRR - Zasławskiego
na Kongresie MOD w Helsinkach

HELSINKI Na odbywającym się 
w Helsinkach Kongresie Mlędzyna 

rodowej Organizacji Dziennikarzy 
zabrał głos członek delegacji dzień 
nlkarzy radzieckich Zasławsld, któ 
ry podkreślił wielką odpowiedzial­
ność. jaka daty na dziennikarzach.

Od dziennikarzy wiele zalety — 
powiedział on. Narody chcą uczci 
wej pracy, która służyłaby tylko na 
rodowi. Na tym właśnie polega 
prawdziwa wolność prasy.

Reakcyjni dziennikarze anglo-a- 
merykańscy nie rozumieją dotych­
czas, te świat się zmienił, te mo­
nopole prasy kapitalistycznej nale 
tą do przeszłości. W ślad za Zwląz 
kłem Radzieckim, gdzie prasa ka­
pitalistyczna nie istnieje od prze­
szło 30 lat. ponieważ nie lrtnleją 
tam kapitaliści — powstał szereg

państw, których prasa nalety tyl­
ko do narodu. Prasa ta słuty spra 
wie pokoju I przyjaźni między na­
rodami. Będziemy kontynuowali 
nasze dzieło — dzieło uczciwych 
dziennikarzy: będziemy demaskowa 
11 podżegaczy wojennych, będziemy 
walczyli o prawdę, wolność 1 nleza 

leżność narodów, o pokój.

Na akademie przybyli m. 
In.: członkowie Rady Państ­
wa — wicemarszałek Se’mu 
R. Zambrowski 1 dr. H. Ko­
łodziejski, członkowie Rządu 
z protektorem obchodu pre­
mierem J. Cyrankiewiczem 
na czele, przedstawiciele par 
tli politycznych, organizacji 
społecznych 1 przodownicy 
pracy.

Akademie zagaił prezes 
Stów. Polskich Artystów 
Teatru i Filmu Leon Schli, 
ler, wzywając obecnych do 
uczczenia pamięci Stefana 
Jaracza. Mówca scharaktery 
zował wyjątkową role, laką 
odegrał Stefan Jaracz — 
wiemy żołnierz snrawy ludo 
wej — w rozwoju polskiej 
sztuki teatralnej.

Zabrał następnie głos wice

minister W Sokorski, mó­
wiąc m ln.: „Artystyczna do 
zycja Jaracza, to poszukiwa 
nie twórczego wyrazu dla 
buntu, dla walki w obronie 
człowieka, szczutego przez 
ciemne siły reakcji, faszyz­
mu i wojny”.

Drogę żvcla i drogę twór­
czości wielkiego artysty — 
wyraziciela społecznych zna­
mion sztuki aktorskiej nakre 
ślił w dłuższym przemówie­
niu H. Szletyński, dyrektor 
Państwowych Teatrów Dra. 
matycznych we Wrocławiu.

W pięknym 1 wzruszają­
cym przemówieniu Aleksan­
der Zelwerowicz podzielił się 
wsnomnlenlrml o Stefanie 
Jaraczu, „który jest 1 bedzie 
patronem aktorstwa polski® 
go".

Zwycięski strajk 
robotników rolnych 

w lndonez|i
HAGA. Donoszą z Dżakar­

ty, że trwający od dłuższe­
go czasu strajk 700 tysięcy 
robotników rolnych w Indo­
nezji zakończył się ich zwy. 
clęstwem. Pracodawcy byli 
zmuszeni uwzględnić żąda, 
nia robotników zwiększenia 
ołac oraz zobowiązał’ się wy 
nłaclć uczestnikom strajku 
nołowę wynagrodzenia za ok­
res ich nieobecności w pra­
cy.

W Wojewódzkiej Szkole Partyjnej PZPR w Szczecinie 
rozpoczęło naukę marks!zmi.i-leninizmu 
250 robotników i pracujących chłopów —członków naszej partii

Dwukrotnie jut Wojewódzka Szkota Partyjna PZPR 
w Szczecinie oddawała do odpowiedzialnej pracy w apa­
racie partyjnym rohnłnikńw j pracujących chłopów — 
członków naszej partii, którzy w jej murach, w ramach 
5-miesięcznych kursów pogłębił) swą wiedzę marksizmu- 
lenlnlzmu. Absolwenci szkoły pracują na odnowiedzial- 
nych stanowiskach w miastach i wsiach, są sekretarzami 
Komitetów Gminnych i Zakładowych, instruktorami Ko­
mitetów Powlatawx’ch. Mleiskich i Wojewódzkiego: w 
codziennym sprawowaniu kierownictwa nad masami pra 
cującymi, w mobiłłr-^anln ich do zwiększenia wysiłków 
przy realizacji wielkich zadań przebudowy naszego nstro 
ju. w pracy nad norłehlenłem |ch świadomości politycz­
nej, byli słuchacze Wojewódzkiej Szkoły Partyjne 1 PZPR 
w Szczecinie zdają egzamin ofiarnych, oddanych spra­
wie Masy rohctnlezei pracowników aparatu partyjnego.

W dniu wczorrlszym Wojewódzka Szkoła Partyjna 
roznnezdła nowy 5-miesięczny kurs, na którym znajduje 
Sie 2f>0 słncbaCTÓyę,
Ną uroczystość otwarcia 

kursu przybył I sekretarz 
KW PZPR w Szczecinie, tow 
JERZY PRYMA, sekretarz or­
ganizacyjny tow. BOGDAN, 
kier. Wydziału Propagandy 1 
Oświaty KW - tow FRANK, 
kierownik Wojewódzkiej Szko 
ły Związków Zawodowych

tow. KURZONTA oraz pracow 
nlcy Komitetu Wojewódzkiego 
PZPR.

W imieniu Komitetu Woje­
wódzkiego naszel partii prze­
mawiał tow Pryma.

— Otwieramy Wojewódzką 
Szkołę Partyjna w okresie, w 
którym imperialiści amerykań*

scy. przeszli od przygotowań 
agresji do lawnej napaści — 
powiedział mówca. — Od 3 
miesięcy USA prowadzi agre­
sję przeciw miłującemu nokój 
1 wolnośó ludowi koreańskie­
mu Bandyci amerykańscy nia 
ludz.ko bomhardulr ludność cy 
wilną, szpitale I szkoły pół­
nocno - koreańskie, gorączko* 
wo montuią nowe oddziały ioł 
nlerzy dla nannstniczel wolny 
w Korei i od 3 miestecr bi­
ci przez bohaterski naród ko­
reański.

— Masy prawiące całego 
świata wszyscy postępowi lu­
dzie piętnują agresle amery­
kańską Wzrastalrcy z każ­
dym dniem potężny ruch w 
obronie pokoju, któremu prze 
wadzi wielki Zwią-ek Raddec 
ki. udaremni każda próbę wy 
wołania nowel wolny przekre 
śli zbrodnicze plany imperial! 
stów amerykańskich.

(Dokońcieuls na «tr. 2-ej)

Uroczyste wmurowanie aktu erekcyjnego
WARSZAWA. W dniu 16 bm. odbył" się uroczystość 

wmurowania aktu erekcyjnego pod budowę Marszałkow­
skiej Dzielnicy Mieszkaniowej.

W uroczystości wzięli m. In. udział: kierownik Min. 
Budownictwa — inż. Piotrowski, pierwszy sekretarz KW 
PZPR — Wicha, przewodniczący prezydium SRN — ob. 
Albrecht, wiceminister budownictwa — Pietrusiewicz 
oraz przedstawiciele pra co w ni architektonicznej MDM 
z inż. Sigalinem na czele.

Pracownik 
ambasady Jugosłowiańskiej w Pradze 
prosi o udzielenie mu azyiu

Z WIZYTY RADZIECKICH KOŁCHOŹNIKÓW 
W POLSCE

Powitanie delegacji kołchoźników radzieckich w Mi­
łosławiu, koło Wrześni, w maj. PGR Bugaj 37. Kwiaty 
wręcza 8 letnia córka pracownika PGR — Stanisława 
Przysiuda. ■ ■ ■

Uroczysta akademia 
ku czci Stefana Jaracza 
w 5-ta roczn’ce śmierci

WARSZAWA. Dnia 16 bm. odbyła się w Państwo, 
wym Teatrze Polskim uroczysta akademia kt? czci wiel­
kiego aktora — społecznika Stefana Jaracza, inauguru. 
jąca obchód 5.1ecia jego śmierci.



Przemysł 
cukrowniczy 
w przededniu 

kampanii
WARSZAWA. Przemysł 

cukrowniczy przygotowu 
je alę intensywnie do roz­
poczęcie tegorocznej kam­
panii.

Waryatkic cukrownie są 
Jut zaopatrzone we wszel­
kie potrzebne materiały po 
mocnicze, jak węgiel, ka­
mień wapienny, werki 
itp. Remonty maszyn | u- 
rządzeń fabrycznych do­
biegają końca. Robotnicy 
wraz z personelem tech­
nicznym analizują plany i 
omawiają sposoby oszezęd 
nego I sprawnego prze­
prowadzenia kampanii. 
Specjalna uwaga zwrócona 
jest na podniesienie norm 
technicznych, a przede 
wszystkim norm zużycia 
węgla, zmniejszenia strat 

cukru i zwiększenia strt 
robu dobowego.

Związek Zawodowy rra 
cewników Przemysłu Cu­
krowniczego przystąpił fn* 
w pełni do organizacji 
współzawodnictwa kam­
panijnego opartego na pod 
niesieniu dotychczasowych 
norm.

W niektórych okręgach, 
a zwłaszcza na Lubel- 
szezyi -ie tui w ciągu naj- 
bllŁ y£h dni przystąpi sic 
do kopania buraków. W 
końcu września ruszą Jut 
pierwsze cukrownie tak. 
że z początkiem patdziernł 
ka cukier z nowej kampa­
nii ukaże się na rynku.

Tegoroczny plan produk 
cyjny jest wyższy od ze­
szłorocznego, co pozwoli na 
zwiększenie konsnmcjl co 
najmniej do 25 kg. na glo 
wę, t J- dwa razy więcej 
aniżeli w okresie przedwo­
jennym.

Dla podsumowania prao 
przygotowawczych i mobi­
lizacji robotników do 
sprawnego przeprowadze­
nia kampanii odbędzie się 
w dniu 23 września br. w 
Gdańsko ogólnopolska cu­
krownicza narada przed- 
kampanijna.

Podaj emy dalsze wyjątki z 
prao to w. Fiedlera, ktdre ttfto- 
ię etę w jednotomowym zbiorze 
jego pism wybranych.

W ARTYKULE, pośwlęco. 
nym stuleciu Manife­
stu Komunistycznego", 

(„Nowe Drogi1" Nr. 1, 1948 r.) 
tow. Fiedler plsze:

„Ludzie sami tworzą swo. 
ją historię. — Ta naczelna 
zasada marksizmu, leżąca 
u podstawy „Manifestu" 
Jest całkowitą negacją pe­
symistycznej niewiary w 
człowieka, negacją wiary 
w pomoc ze strony sił nad 
przyrodzonych. Jest to za 
sada aktywności, przeciw­
stawiająca się bierności 
bądź to fatalizmu rellgij. • 
nego. bądź też bierności pły 
nącej z filozofii mechanlsty 
cznego naterializmu. Lu­
dzie sami tworzą swoją hi-

Aktyw stoczniowy radzi nad zadaniami 
w Planie Sześcioletnim

W przyszłym roku 
Stocznia Szczecińska 

będzie wodowała pełnomorskie statki
Czołowy aktyw produkcyjny Stoczni Szczecińskiej na na­

radzie t udziałem przodowników pracy, racjonalizatorów I 
nowatorów oraz przedstawicieli Ministerstwa Żeglugi, Cen­
tralnego Zarządu Przemysłu Okrętowego i Centralnego Za 
rządu Zjednoczony ch Stoczni Polskich, omówił zadania | me 
tody realizacji 6-letniego Planu ze specjalnym uwzględnie­
niem wytycznych planu na 1951 rok.

Dziś słowa te — plaże Br« 
burg — powtarzają panowie 
Churchill, Schuman, Sforza, 
Adenauer. Tłumaczą oni na 
różne języki myśli, uczucia 1 
nadzieje swych amerykań­
skich mocodawców. Wskazu­
jąc na podobieństwo hlstery 
cznych wezwań Goebbelsa do 
walki „z czerwonym niebez­
pieczeństwem" z analogiczny 
ml wezwaniami obecnych pod 
żegaczy wojennych, Erenburg 
stwierdza, że różni premiero 
wie różnych krajów, usiłując 
usprawiedliwić wyścig zbro­
jeń, powiększenie armii 1 gi­
gantyczne manewry wojen­
ne, powtarzają obecnie sło­
wa Goebbelsa.

Rzecz jasna — plsze au­
tor — panowie cl mówią wy­
łącznie o obronie, ale czy o 
czymś innym mówili Goeb­
bels, Goering 1 fuehrer?

Mówiąc o „obronie Euro­
py" o „obronie cywilizacji ra 
chodnlej" — piw* autor — 
Hitler kłamał obłudnymi sio 
wami. Usiłował on zamasko. 
wad swój plan podboju świa­
ta. Wiemy, że na pewien ok­
res czasu udało słe mu oszu­
kać pewną liczbę Niemców. 
Ludzie, którzy obecnie powta 
rzają obłudne przemówienia 
Hitlera, pragną oszukać lud-

ta g!UD3 Polaków 
deportowanych 

z Frandi 
przybyła do Berlina

BERLIN. Dnia 18 bm. przy 
była do Berlina nowa grupa 
Polaków brutalnie wysledlo 
nyeh z Francji. Deoortowant 
zostali: Józef Koński. Czesław 
Sztyma, Stanisław Pasek, He­
lena Lidka, Herman Badler. 
Michał Szarek. Stanisław Cha 
zantowiez, Zdzisław La recki.

Wyjątki z prac tow. Fiedlera (3)

przez etap rewolucji bur- 
tuazyjno.demokratycznrj). 
Lenin i Stalin uczyli, że 
aby spełnić swą misję or­
ganizatora 1 kierownika 
mas, partia musi być prze 
pojona teorią marksizmu, 
posiadać maksymalną zwar 
tość pod względem ideolo. 
glcznym i organizacyjnym 
i nie tolerować żadnych od 
chyleń będących wyrazem 
wpływów innych, obcych 
klas".
(„W dwudziestą ósmą roei 

nice rewolucji rosyjskiej" — 
„Trybuna Wolności", Nr. 82, 
1 listopada 1945 r.).

ność wszystkich krajów, wszy 
stkich części świata.

Za 2 miesiące — plsze da 
lej Erenburg — powinien się 
zebrać w Anglii n światowy 
Kongres Obrońców Pokoju. 
Przedstawiciele uczciwych lu­
dzi, którzy przyjadą z 50 kra 
jow. będą muslell zastanowić 
się nad sposobem walki z po 
żarem, zagrażającym światu. 
Apel Sztokholmski wyraźnie 
nazwał tych, którzy pierwsi 
ośmielą się zastosować broń 
atomową zbrodniarzami. Czas 
najwyższy, aby uczciwi ludzie 
całego świata napiętnowali 
mianem zbrodniarzy tych 
polityków, generałów, dzien­
nikarzy, którzy propagują no 
wą wojnę.. Czas najwyższy 
sporządzić w każdym kraju 
listy wyzutych z czci 1 nlebez 
plecznych szaleńców, zajmu, 
jąeych się przygotowaniem 
nowej katastrofy. Nadszedł 
czas stanowczego występie, 
nla przeciwko Inspiratorom 
nowej wojny.

Wątpliwe, czy dziś ktokol. 
wiek uwierzy w humanlta. 
ryzm gen. Mac Arthura, w 
humanitarne właściwości 
bomby atomowej 1 w szla­
chetność zarażonych dżumą 
pcheł, powołanych do obrony 
„cywilizacji zachodniej".

„uczłowieczenia" człowieka, 
to znaczy oparcia stosun­
ków mię :y ludźmi nie na 
pierwiastkach zwierzęcych, 
lecz na pierwiastkach ludz 
kich — harmonii, piękna,

W przededniu zjednoczenia

Artykuł „w przede­
dniu zjednoczenia” — 
(„Nowe Drogi", Nr, 9 
(1940 r.):

„Zjednoczenie obu partii, 
które przebiega na tle wal 
ki klasowej, jest samo w 
pewnym stopniu aktem 
walki klasowej. Jednocząca 

się klasa robotnicza musi 
walczyć przeciwko bezpo. 
średniej akcji burżuaijl, 
robiącej wszystko, eo leży 
w jej mocy, aby do jedno­
ści organicznej nie dopu. 
ścić. Musi przede wszyst­
kim przezwyciężyć opory I 
hamulce wśród części ro­
botników, wyplenić a dusz 
ieh chwasty niezgody i 
wzajemnej nieufności, — 
dziedzictwo okresu minio­
nego, gdy kapitaliści uczy, 
li robotnika patrzeć na 
swego towarzysza pracy 
jako na czyhającego na 
jego chleb konkurenta.
Na tym dziedzictwie okre 

su minionego pasożytuje 
agentur* WRN-owska, to 
dziedzictwo usiłowały wy. 
zyskać równie* elementy 
prawicowe w PPS dla za. 
hamowania marszu ku 
jedności.

Fakt, że w Korei znajduje 
się pewna ilość awanturni­
ków z krajów europejskich, 
byłych współpracowników sy 
stemu hitlerowskiego, lub po 
prostu amatorów kondotler- 
stwa — plsze dalej Erenburg
— nie zmieni charakteru a. 
mery kańskiego najazdu.

Nie wiem, — p'sze Eren­
burg — czy potrafią zrozu. 
mleć to dyplomaci, mlnlstro 
wie i generałowie amerykań­
scy. Zbyt pochłonięci są oni 
niebezpieczną 1 fatalną gra 
i nie mają czasu zastanowić 
się nad lekcją niedawnej 
przeszłości. Jestem Jednak pe 
wlen, że mogą to zrozumieć 
wszyscy uczciwi ludzie Amery 
kl.

Erenburg podkreśla, że za­
równo przywódcy państwa ra 
dzlecklego Jak i jego szerego 
wi, obywatele nieiednokrotnie 
oświadczali o swoim szcze­
rym umiłowaniu pokoju. Nie 
ma na świecle problemów, któ 
rych by nie można było roz 
wiązać drogą porozumienia.

Nigdy nie zamierzaliśmy i 
nie zamierzamy — stwierdza 
Erenburg — dowodzić słuszno 
ścl naszych Idei siłą oręża. 
Pragniemy dowieść tej słusz 
ności pracą, twórczością, ży­
ciem.

8tallngradzka elektrownia 
wodna nie zagraża ani busi­
nessmanom z Chicago, ani 
farmerom Luisiany, ani same 
mu panu Trumanowl. Główny 
Kanał Turkmeńskl nie jest 
niebezpieczny ani dla tory, 
sów, ani dla wigów w W. Bry 
tanli. Od sadzenia leśnych pa 
sów ochronnych nie zadrży 
nawet tak chwiejny rząd, 
Jak francuski. Szanujemy war 
toścl każdej cywilizacji — 
„wschodniej" 1 „zachodniej", 
„północnej" 1 „południowej". 
Proponowaliśmy i proponuje­
my pokój nie tylko naszym 
przyjaciołom, lecz 1 ludziom, 
którzy nas nie lubią.

Niechaj szaleńcy nie liczą 
na „tajemniczą broń" — pL 
sze w zakończeniu Erenburg
— ani na kaprysy 1 przypad 
kl historii. Niechaj nie odwa 
ża się przejść od podłych 
słów do podłego działania. 
Imiona ich zostaną ogłoszo­
ne, a obrońcy pokoi u zawcza 
su zarezerwują miejsca na ła 
wie oskarżonych dla wszyst- 
kich, którzy przygotowują 
straszną wojnę.

przede wszystkim wapółpra 

Rewolucyjna aktywność 
klasy robotniczej, zdobycie 
władzy dla przekształcenia 
społeczeństwa klasowego 
w bezklasowe — oto co 
najistotniejsze w „Manife. 
ście“ w marksizmie*.

Prawica socjalistyczna 
przemilcza wspólne walki, 
które w okresie najwięk. 
azego nawet rozbicia łączy 
ły całą polską klasę robot­
niczą, bndząe nadzieje 
przywrócenia utraconej 
jedności. Trzymając się kur 
czowo starych, fałszywych 
socjaldemokratycznych po­
zycji (o państwie, o de­
mokracji burinazyjnej, o 
„humanizmie", o spółdziel­
czości itd.) prawica socja­
listyczna nie jest zdolna 
zrozumieć rzeczywistości, 
fałszuje obraz tej rzeczy, 
wistoścl, sieje zwątpienie I 
niewiarę we własne siły 
klasy robotniczej.

Ciągnąc wstecz ku błę­
dom, przeszkadzając ich 
przezwyciężeniu, hamując 
pęd ku zjednoczeniu, pra. 
wica socjalistyczna staje 
się transmisją interesów 
reakcji, toruje drogę 
zdradzieckim podszeptom 
WRN-owakim".

Tematem ożywionej dy­
skusji był referat dyrektora 
stoczni szczecińskiej ob. 
Jendzy o zadaniach, jakie sto­
ją przed załogą stoczni.
W okresie najbliższych 8 lat, 

dzięki olbrzymim inwesty­
cjom, produkcja stoczni szcze 
clńskiej wzrośnie 6-krotnle. 
Stocznia będzie wyposażona w 
najnowocześniejsze urządze­
nia.

W okresie najbliższych 6 lat 
nastąpi wodowanie wielu no­
wych jednostek dalekomor­
skich oraz seryjna produkcja 
kutrów rybackich, które stocz 
nla wykonywań będzie Jut w 
roku przyszłym.

W toku dyskusji aktyw go­
spodarczy stoczni dokonał 
szczegółowej analizy planu in­
westycyjnego, produkcyjnego 
1 planu zatrudnienia, wskazu- 
ląc na sposoby ułatwiające wy 
konanie tak poważnych za­
dań.

(Dalszy ciąg ze str. 1-ej)
— Waszym zadaniem — po­

wiedział tow. Pryma — będzie 
w okresie tych 6 miesięcy u- 
zbroić się w wiedze marksiz­
mu - lenlnizmu, abyścio po 
wyjściu z murów tej szkoły 
stall się szermierzami idei po­
koju, pełnowartościowymi pra 
cownlkaml aparatu partyjne­
go, walczącymi o socjalizm w 
mieście | na wsi.

— Nieprzerwana praca nad 
podniesieniem uświadomienia 
politycznego, nad poznaniem i 
pogłębieniem wiedzy marksi-

Kierownik szkoły, tow. Pa­
włowski informuje o pracy 
uczniów.

— Słuchacz ma wypełniony 
cały dsień pracą. Wykłady 
konsultacje, seminaria, praca 
samodzielna — oto codzienne 
zajęcia.

Do programu nauki w szko­
le wprowadzony został kurs 
materializmu dialektycznego i 
historycznego oraz wykłady o 
Planie 6-letnlem.

Poza tym do programu nau 
czanla wprowadzono wvkłady. 
zaznajamiające słuchaczy z a- 
grotechniką, ponieważ więk­
szość z nich, po zakończ niu 
szkoły pracować będzie na 
wsi i brać udział w walce o

Przemawiający m. in. maj­
ster silnikowni ob. Zawadzki 
stwierdził, iż dla szybkiego 
wzrostu kadr należy przede 
wszystkim rozszerzyć szkole­
nie przy warsztacie pracy. 
„Każdy fachowiec —mówił on 
— ma obowiązek dzielić sie 
swym doświadczeniem za­
wodowym z młodymi pracowni 
kami. Winniśmy szerzej niż do 
tychczas korzystać na tym od­
cinku z doświadczeń czoło­
wych robotników radzieckich 1 
za przykładem naszego przo­
downika Bratuszewsklego 1 
innych szkolić nowe, potrzeb­
no nam kadry fachowców”.

ZMP-owiec Król mówiąc o 
zadaniach młodzieży w Planie 
6-letnim wskazał m. In. na ko 
nieczność jak najszybszego 
włączenia do produkcji ucz­
niów szkoły przemy s’.W/ej, 
którzy odbywają obecnie prak 
tykę w stoczni.

stowsko - leninowskiej jest o- 
bowiązkiem każdego członka 
partii,

— Wielka prawda stalinow­
ska, że im wyższy jest poziom 
polityczny i uświadomienie 
marksistowsko ■ leninowskie 
pracowników partyjnych, tym . 
wyższy Jest poziom samel pra­
cy. tym bardziej jest one o- 
wocna, tym większe są wyni­
ki tej pracy — winna być wa­
szym drogowskazem w pracy 
nad ugruntowaniem sobie 
światopoglądu marksistowskie* 
go.

wrogiem 1 demaskować go.
W szkole jest stosunkowo 

duży procent kobiet. I one w 
przeważającej części rekrutu­
ją się z zakładów pracy, fab­
ryk i PGR.

FRANCISZKA BUCHAL- 
SKA była maszynlarką w 
Szczecińskich Zakładach O- 
dzfeźowych. Do partii do b. 
PPR wstąpiła w 1947 roku.

— Cieszę się, — mówi — 
że partia obdarzyła mnie zau 
fantem i wysłała do szkoły.

— Chciałabym po zakończe­
niu nauki pracować w moim 
zakładzie pracy. Tyle tam jest 
pracy. Podnoszeni świado­
mości wśród kobiet, które 
nasz zakład zatrudnia, 1est 
jednym z elementów walki o 
wykonywanie planów nroduk 
cyjnych, o podniesienie roli ko 
biety w społeczeństwie socjali 
stycznym.

...250 głów pochyla się nad 
t iezapisanymi jeszcze zeszyta 
mi. Rozpoczyna się pierwszy 
wykład. Kierownik Wydziału 
Propagandy KW PZPR tow. 
Frank mówi o sytuacji mid-y 
narodowej na obecnym eta­
pie.

„OSTRZEŻENIE"
Z artykułu liii Erenburga w „Prawdzie"

MOSKWA. W dzienniku „Prawda* ukazał się artykuł 
IU1 Erenburga pod tytułem:,,Ostrzeżenie". Autor przy­
pomina na wstępie pełne kłamstw przemówienia Hitle 
ra, który swoje próby zagarnięcia obcych ziem nazywał 
obłudnie „obroną Europy", a hordy swoich najeźdźców — 
„żołnierzami Europy". Te kłamliwe i obłudne słowa nie so 
stały jednak pogrzebane razem z „fuehrerem" pod gru 
sami kancelarii Rzeszy.

250 towarzyszy rozpoczęło naukę
w Wojewódzkiej Szkole Partyjnej

Robotnicy przyszłym! pracownikami 
aparatu partyjnego

W Wojewódzkiej Szkole Far 
tyjnej rozpoczęło pracę 250 słu 
chaczy, wybranych spośród ty 
siecznych rzesz członków na­
szej partii.

80 proc, z nich to robotnicy 
od produkcji. Na wielu pier­
siach błyszczą odznaki przo­
downika pracy.
Kowal HIERONIM PIESIO ze 

| Słupskiej Fabryki Narzędzi 
•Rolniczych wytypowany został 
•na szkołę przez organizację 
i partyjną.
• Zdaje on sobie sprawę z te­

go, jakie obowiązki czekają go 
po ukończeniu szkoły.

—- Wiem, że zaszczytna pra­
ca w aparacie partyjnym nie 
jest łatwa. Trzeba się ciągle 
uczyć, trzeba pogłębiać swą 
wiedzę ideologiczną 1 utrzymy 
wać bliski kontakt z masami, 
aby żyć Ich sprawami, ich po­
trzebami. ebv przewodzić im 
w walce o lepsze jutro,

— Wiem z doświadczenia, 
lakiml metodamj walczy z na­
mi wróg klasowy. Pogłębienie 
wiadomości teoretycznych 1 
jeszcze silniejszy niż dotych­
czas powiązanie sie z praktycz 
ną procą w terenie, pozwoli 
ml później lepiej walczyć z

Nowe kadry realizatorów 
Planu Sześcioletniego

socjalistyczną przebudowę rol­
nictwa.

— W tym roku — stwierdza 
kierownik szkoły — organiza 
cje partyjne szczególnie tro­
skliwie typowały kandydatów 
do szkoły. Element, który zapeł 
nia salę wykładową, to odda­
ni sprawie klasy robotniczej, 
wypróbowani w nracy party} 
nej I zawodowej towarzysze, 
którzy na pewno spełnią na­
dzieje pokładane w nich przez 
nasza partię: staną do budo­
wy nowego lepszego ustroju 
w Polsce wraz ze stara kadrą 
aktywistów partyjnych I pra­
cowników aparatu partyjne­
go.

Rola partii bolszewickiej
„Klasa. robotnicza ra­

dziecka nie mogłaby od­
nieść swych zwycięstw cpo 
kowych, gdyby nie miała 
na swym czele partii bol­
szewickiej. Założona przez 
Lenina i Stalina, partia od 
samego początku posiadała 
charakter odrębny, niepo­
dobny do innych partii ro. 
botniczych. Gdy partie ro. 
botnicze na Zachodzie po­
siadały charakter przede 
wszystkim parlamentarny, 
partia bolszewicka była na 
stawiona na walkę rewo­
lucyjną, na zdobycie wła­
dzy przez proletariat (po-

W stulecie „Manifestu Komunistycznego*
storię, to znaczy przetwa­
rzają historię, aby tworzyć 
dobra materialne, tworzą I 
przetwarzają stosunki spo. 
łeczne 1 w procesie przetwa 
rzania przyrody i stosun­
ków społecznych przetwa. 
rzają siebie samych.
Nie ma w „Manifeście'" 

czułostkowej, sentymental­
nej wiary w anielska do­
broć człowieka, jest nato­
miast głębokie, oparte na 
naukowej analizie dziejów 
ludzkości przekonanie e 
zdolności rozwojowej czło. 
wieka, o możliwości zhar­
monizowania w bezklaso- 
wym społeczeństwie łntere 
sów osobistych z Interesa­
mi ogółu. • możliwości



Walka o pokój JEST RUCHEM 
STAŁYM

Nie spoczywać na laurach! Uczynić z ruchu pokoju w 
Polsce. ruch stały, narastający w treści 1 formie. Jeszcze 
powiększyć wielki kapitał polityczny, zebrany w akcji 
sztokholmskiej, w wyborach delegatów na I Polski Kon­
gres Pokoju i na samym Kongresie. Oto cel, jaki sobie 
postawili aktywiści pokoju w codziennej pracy nad po­
głębieniem świadomości politycznej wśród najszerszych 
mas naszego narodu.

Sytuacja międzynarodowa, 
zagrożenie pokoju przez amery 
kańskich agresorów imperialis­
tycznych jest wielkim dla se­
tek milionów ludzi bodźcem do 
wzmożenia walki o trwały po­
kój. Ostatnie machinacje amery 
kańskich spadkobierców Hitle­
ra, patronujących remilitary- 
zacji Trizonii, unaoczniły każ- 

jiemu niebezpieczeństwo jakie 
zagraża ludzkości, jeśli biernie 
przyglądać się będzie przygoto­
wywaniu przez imperialistów 
Ich ludobójczych planów.

Hasło: „Nie dość Jest prag­
nąć pokoju —■ trzeba o pokój 
walczyć", przyjęte entuzjastycz 
nie przez uczestników Kongre­
su, znajduje odbicie w naszym 
społeczeństwie. Apel chłopów 
polskich do chłopów całego 
świata, uchwalony jedno­
myślnie przez 150 tys. 
uczestników dożynek w Lubli­
nie, był dowodem zrozumienia 
przez masy pracującego chłop­
stwa konieczności stałej,, upor­
czywej, konsekwentnej walki o 
pokój. „Potępiamy amerykań­
skich magnatów, podpalaczy 
świata i wrogów ludzkości — 
głosi apel chłopski — którzy 
świeżym śladem Hitlera chcą 
świat wtrącić w otchłań nowej 
wojny". Internacjonalistyczna 
więź chłopów polskich z wszyst 
kimi bojownikami o pokój, a 
przede wszystkim z braćmi — 
chłopami wielkiego Związku Ra 
dzieckiego, jest mocnym akcen­
tem Apelu, świadczącym, żo 
chłopi nasi wyszli z przysłowio 
wych „zakątków zabitych des­
kami" na szeroki gościniec, łą­

cząc się z wszystkimi ludźmi 
pracy na świecie.

Odbiciem Kongresu jest rów 
neż apel polskich księży — pa 
triotów, do księży katolickich 
innych krajów, ogłoszony dn. 
12 września na ogólnopolskim 
zebraniu Zrzeszenia „Caritas". 
Apel ten świadczy, że wbrew 
wysiłkom reakcyjnej części kle 
ru, coraz więcej księży w Pol­
sce włącza się do obozu pokoju, 
włącza się do walki przeciwko 
niebezpieczeństwu wojny.

Odbiciem Kongresu są uchwa 
ły nauczycieli — uczestników 
kongresu i literatów, którzy to 
bowiązali się do stałego udzia­
łu w walce o pokój.

W obecnym etapie walki, mię 
dzy I Polskim Kongresem Po­
koju i II światowym Kongre­
sem, wysiłki aktywistów pokoju 
skupiają się na dwóch zada­
niach:

1. na szerokim spopularyzo­
waniu wyników Polskiego Kon­
gresu;

2. na przygotowaniach do u- 
działu w światowym Kongre­
sie.

Jesteśmy obecnie w trakcie 
szerokiej kampanii sprawozdaw 

. czej. Pod koniec miesiąca odbę­
dą się konferencje wojewódz­
kie z udziałem przedstawicieli

MIESIĄC ODBUDOWY 
WARSZAWY

Miło się wraca dzieciom 
ze szkoły do pięknych no. 
wych mieszkań na Miro, 
wie w Warszawie. 

prezydium PKOP. Na konfe­
rencjach wojewódzkich będzie 
dokonane podsumowanie do­
tychczasowych osiągnięć, kry­
tyczna i samokrytyczna ocena 
prac każdego komitetu i wybo­
ry władz wojewódzkich komite­
tów pokoju. Z nowych wyborów 
wyjdą niewątpliwie ludzie naj­
bardziej aktywni, którzy wyróż 
nili się ofiarnością i sprawnoś­
cią w akcji zbierania podpisów 
pod Apelem Pokoju i następnie 
w okresie poprzedzającym Kon­
gres. Wyniki konferencji woje­
wódzkich przeniesione będą na 
niższe ogniwa ruchu pokoju 
tak, aby w tym okresie akty­
wiści pokoju dotarli do każdego 
obywatela.

Przygotowanie do światowe­
go Kongresu polegać będzie na 
rozpowszechnieniu i przedysku 
towaniu wniosków sesji pras­
kiej Stałego Komitetu Obroń­
ców Pokoju. Wyjaśnienie i po­
kazanie na konkretnych przy­
kładach sensu agresywnej poli 
tyki amerykańskich, imperiali­
stów, przedstawienie konsek­
wencji, nieustępliwej, poko­
jowej polityki Związku Ra­
dzieckiego, wykazanie perfid­
nych, zbrodniczych machinacji 
imperialistycznych — odradza­

Uzbrojeni w uchwały Polskiego Kongresu Pokoiu usprawn my nasza oracę

Dzielnicowy Komitet Obrońców Pokoju
przed nowymi zadaniami

Mogę stwierdzić — mówi 
tow. Alfons Zdanowicz, prze­
wodniczący Komitetu Obroń­
ców Pokoju Dzielnicy Szczecin 
—Południe — że Kongres dał 
nam bardzo dużo. Została w 
pełni ujawniona siła i wartość 
społeczeństwa wokół wielkiej 
sprawy walki o pokój.

Toteż w naszej dzielnicy ob­
serwujemy ostatnio wzrost u- 
świadomienia 1 wzmożenie ak­
tywności. Przed Kongresem 
zdarzało się nieraz, te odczu­
waliśmy brak aktywu. Kiedy 
prosiliśmy jakiś zakład o ludzi 
do pracy w terenie, to puszcza 
no czasem mimo uszu naszą 
prośbę. Dziś to już się nie zda­
rza — mówi tow. Zdanowicz.

Wyniki działalności Komite­
tu Obrońców Pokoju Dzielni­
cy Szczecin-Południe, potwier­
dzają słowa tow- Zdanowicza. 
Po Kongresie, do pracy w Ko 
mitecie przytępiło 11-tu no 
wych aktywistów. Powołano 
do życia 150 trójek, które wy­
ruszę w teren, by popularyzo 
wać uchwały Kongresu.

— To nie przypadek — 
stwierdza tow- Zdanowicz — 

»te coraz więcej ludzi pragnie 
brać udział w pracy bloko 
wych i dziełnlcowycii Komlte 
tów Obrońców Pokoju. Prze 

■ cłeż to co odbywało się w War 
Iszawle nie mogło pozostać bez 

•cha, nawet w najdalszym za­
kątku naszego kraju. Płomień

nia odwetowych, rewizjonistycs 
nych, hitlerowskich Niemiec Za 
chodnich i wciągania ich do 
planów wojennych Wskazanie 
na walkę jaka toczy się w ło­
nie narodu niemieckiego, mię­
dzy reakcją i powiązaną z nią 
agenturą socjaldemokratyczną, 
a demokratyczną bronią­
cą pokoju pod sztandara­
mi Niemieckiej Republiki Demo 
kratycznej, niemiecką klasą ro 
botniczą, masami pracującymi 
i dużą częścią drobnomieszczań 
stwa — oto podstawowe zada­
nia aktywistów pokoju. W wy­
konaniu tych zadań niewątpli­
wą pomocą będą wydawnictwa 
Polskiego Komitetu Obrońców 
Pokoju, przygotowane specjal­
nie na ten etap walki.

Znaczenie akcji sprawozdaw 
czej i przygotowawczej do Swia 
towego Kongresu jest ogrom­
ne. Przyniesie ona dokładne 
zrozumienie obecnej sytuacji 
międzynarodowej, przyczyni się 
do dalszego utrwalenia świa­
domości siły obozu pokoju, zmo 
bilizuje do dalszych wysiłków, 
a ponadto uzbroi naszych dele 
gatów na II światowy Kon­
gres w dokumenty, będące wy­
razem jednolitej woli narodu 
polskiego, żarliwego udziału w 
walce przeciwko podpalaczom 
świata, w walce o trwały po­
kój.

Nasza walka o pokój — to 
ciągły ruch nieprzerwane! ak­
tywności.

K. G.

wielkiego entuzjazmu, wyraża 
jącego niezłomną wolą twór­
czej pracy dla pokoju, rozpa­
lony na Kongresie, ogarnął 
masy.

Jakie zadanie na obecnym 
etapie wałki o pokój stawia 
przed sobą Dzielnicowy Komi­
tet Obrońców Pokoju?

Przede wszystkim — odpo­
wiada Zdanowicz — Komitet 
zamierza zorganizować semi­
naria dla aktywistów i „trójek”. 
Członkowie „trójek", którzy 
wyruszą w teren, będą prowa­
dzili rozmowy na tematy poli­
tyczne i gospodarcze, będą 
zwalczali plotkę 1 wrogą pro­
pagandę.

Przystępujemy jednocześnie 
do organizowania Komitetów 
Pokoju na wszystkich więk­
szych budowach, prowadzo­
nych obecnie w Szczecinie. Na 
silimy również akcję pokojo­
wą wśród kobiet i młodzieży 
poprzez nowoutworzone sek-. 
cje: kobiecą i młodzieżową 
przy dzielnicowym komitecie.

W pracy propagandowej, 
zwrócimy szczególną uwagę na 
wyjaśnianie przyczyn sukce­
sów koreańskiej armii ludowej 
walczącej o wyzwolenie spo­
łeczne- 1 narodowe swojej oj­
czyzny.

Prawdę o przyczynach klęs­
ki Amerykanów w Korei 1 klęs

0 planowy dopływ kadr dla realizacji Planu 6-letniego

Ponad 4.000 robotników
w przemyśle budowlanym woj. szczecińskiego

Na terenie naszego woje­
wództwa trwa akcja werbun­
kowa robotników do pracy w 
budownictwie- Taki jest już 
charakter naszej socjalistycz­
nej gospodarki, że nie tylko 
przekreśla ona możliwości bez 
robocia, ale, odwrotnie, stwa 
rza coraz większe zapotrzebo 
wanie na siłę roboczą.

W czasie, gdy w państwach 
kapitalistycznych dziesiątki mi 
llonów ludzi błąka się po uli­
cach miast w poszukiwaniu

sięcznle, pomocnicy oraz robot 
nlcy wykwalifikowani około 30 
tys. zł-

Dochodzi do tego zasiłek ro 
dzinny na niepracującą żonę 
i dzieci, akcja socjalna, wczasy 
robotnicze.

Takie są perspektywy pracy 
i zarobku dla nowych ludzi, 
przeważnie ze wsi, którzy ma 
ją przyjść do miasta j praco­
wać w budownictwie. Jasne 
jest, że ludzie ci nie mają jesz 
cze odpowiednich kwalifikacji, 
że dolną granicą ich, zarobku 
jest tylko suma 14.850 zł. Ale 
zarobek ten będzie wzrastał 
wraz z nabywaniem kwalifi­
kacji 1 opanowaniem zawodu. 
A możliwość pracy 1 jedno­
czesnego szkolenia jest potwier 
dzona praktyką-

Budownictwo na terenie wo 
jewództwa szczecińskiego roz 
wija się bardzo szybko. Rosną 
nowe domy, przedsiębiorstwa 
przemysłowe, ośrodki zdrowia, 
urządzenia produkcyjne. Roś­
nie budownictwo mieszkanio­
we we wsiach: w PGR i spół 
dzielniach produkcyjnych.

W oparciu o doświadczenia 
radzieckie rozwinęły się w bu 
downictwie nowe zespołowe 
metody pracy- Zwiększa się me 
chanizacja robót, która wybit 
nie przyczynia się do zmniej­
szenia wysiłku robotnika.

Na podstawie tych wszyst­
kich przeobrażeń wzrasta za­
robek robotników budowla­
nych.

Murarze zarabiają dziś u nas 
przeciętnie 40—50 tys. zł. mie 

Akcja werbunkowa robotni 
ków do przemysłu budowlane 
go woj. szczecińskiego trwa 
już od dłuższego czasu. Ogó­
łem w przemyśle budowlanym 
naszego województwa może 
znaleźć zatrudnienie ponad 4 
tys. robotników,

O czym mówi doświadczenie 
krótkiego stosunkowo okresu, 
w którym akcja jest prowa­
dzona?

Na naszym terenie werbuje 
ludzi PPB Zjednoczenie Szcze 
cińskie, PPB nr 6, Hydrotrest,

ki całego obozu Imperialistów, 
aktywiści pokoju zaniosą wszę 
dzie — do domów, warsztatów 
pracy i na budowy, do szkół, 
do PGR i do gromad-

Aktyw Zw.Zaw. Prac. Przemysłu Odzieżowego
RADZI NAD SPOSOBAMI REALIZACJI PLANU SZEŚCIOLETNIEGO

W okresie Planu 8-letniego 
nastąpi znaczna rozbudowa 
przemysłu odzieżowego. Zbu­
duje się lub rozpocznie się bu 
dowę 8 nowych zakładów kon 
fekcyjnych. Produkcja przemy 
siu odzieżowego wzrośnie pra 
wie 3,5 krotnie, poprawi się 
jakość i rozszerzy się asorty­
ment .wytwarzanej odzieży.

Nad sposobami realizacji 
tych zadań obradowało rozsze 
rzone plenum Żarz. Gł. Zw. 
Zaw. Prac Przem. Odzieżowe 
go Zarówno w referatach, jak 
1 podczas dyskusji wskazano 
na trzy główne zadania ogniw 
związkowych: walkę o wzrost 
wydajności, o potanienie pro­
dukcji i o szkolenie nowych 
kadr.

Do wzrostu wydajności przy 
czyni się w wielkim stopniu 
dalsze ujnasowienie wszelkich 
form współzawodnictwa pra­
cy. Należy również dążyć do 
zmniejszenia częstotliwości 

chociażby jednego dnia pracy, 
kiedy sprowadzeni na manoW 
ce przez klikę emigracyjną 
nieliczni Polacy proszą o jaką 
kołwiek niewolniczą pracę w 
Kanadzie, Brazylii 1 Kongo — 
wspaniały rozmach gospodar­
czy w naszym kraju, stwarza 
rosnące z dnia na dzień możli 
wośoi pracy dla wielu milio­
nów ludzi, stwarza Im warunki 
pracy oparte na postępowym, 
socjalistycznym ustawodaw­
stwie pracy-

Zakłady Ceramiki Czerwonej, 
PBZPC , SPB oraz PKP Od­
dział Drogowy.

Nie wszystkie te przedsię­
biorstwa przygotowały się nale 
życie do akcji, nie wszędzie 
przygotowane są odpowiednie 
kwatery.

Ujemne objawy dały się za­
uważyć w PPB Oddział II i IV 
gdzie kierownictwo oraz orga 
nlzacja partyjna odmówiły 
przyjęcia kobiet a młodocia­
nych.

Stanowisko to jest bezwzględ 
nie niesłuszne i szkodliwe.

Warto zaznaczyć, że odsetek 
kobiet pracujących w budow­
nictwie na terenie naszego wo 
jewództwa waha się w grani­
cach 5 proc., podczas gdy w 
woj. katowickim wynosi oko­
ło 30 proc.

Na łamach naszego pisma 
kobiety nieraz zabierały glos.

Pisały między innymi rów­
nież kobiety pracujące w bu­
downictwie i stwierdzały, że 
praca im odpowiada, że daje 

zmian asortymentów w pro­
dukcji, co wpłynie na polep­
szenie wykonywania norm.

Przed całym aktywem związ 
kowym stoją poważne zadania 
w zwiększeniu dyscypliny pra 
cy. Dotychczasowa poprawa w 
tym zakresie jest jeszcze zbyt 
mała. Na zebraniach grupo­
wych 1 oddziałowych należy 
stale wykazywać że opuszczo­
ne dni i liczne spóźnienia 
wpływają na niewykonanie 
planu lub zobowiązań, podję­
tych przez współzawodniczący 
zespół.

Dalsze podstawowe zadanie 
związku — to walka o oszczę­
dność. W 1949 r. przemysł o- 
dzleżowy dał Państwu 1.500 
milionów zł. oszczędności. 
Zwiększenie oszczędności osią 
gnąć można przez systematy­
czne wykonywanie planów 1 
zlikwidowanie zbędnych go­
dzin nadliczbowych oraz przez 
spopularyzowanie metody ora-

im odpowiedni zarobek i zado 
wolenie, że pracą produkcyjną 
przyczyniają się do realizacji 
Planu Sześcioletniego-

Wśród zwerbowanych już 
pracowników notujemy 9 proc, 
kobiet. Należy się nimi zaopie 
kować i dążyć do zwiększenia 
tego odsetka.

Jest rzeczą zrozumiałą, żs 
do akcji Werbunkowej przed­
siębiorstwa muszą się należy­
cie przygotować-

Ludzie muszą być odpowied 
nio przygotowani do swej pra 
cy, na miejscu trzeba przygo­
tować kwatery, wyżywienie — 
a co najważniejsze trzeba przy 
byłymi ludźmi troskliwie za­
opiekować się. Obowiązek ten 
spada przede wszystkim na 
organizacje partyjne w tych 
punktach dokąd przybywają 
robotnicy.

Przedsiębiorstwa zapomina­
ją jeszcze, że przybywający 
ludzie, w większej mierze po 
raz pierwszy stykają się z 
przemysłem i budownictwem, 
że jest wśród nich dużo mało 
uświadomionych chłopów, a 
często takich, którzy pozosta­
wali na wsi pod wpływem ku 
łąckiej propagandy j że nale­
ży zapoczątkować z nimi pra­
cę polityczną.

Wokół akcji werbunkowej 
nie wszystkie jeszcze przed­
siębiorstwa rozwinęły rzetelną 
1 prawdziwą propagandę. Nie 
wykorzystuje się świetlico­
wych zespołów budowlanych, 
„Artos” oraz agitacji poglądo­
wej. Nie dba się o to, aby 
wśród werbujących znaleźli 
się ludzie, którzy sami kiedyś 
nie posiadali kwalifikacji a 
obecnie są doświadczonymi ro 
botnikami budowlanymi, ce­
lem lepszego przekonanie no- 
wozwerbowanych robotników-

Na dworcu nie wiszą tabli­
ce, informujące przybywają­
cych o adresie przedsiębior­
stwa.

Werbunek ludzi do budow­
nictwa lest nie tylko bardzo 
ważną akcją gospodarczą, za­
pewniającą planowy dopływ 
ludzi do budownictwa, ale jest 
on również akcją o dużym zna 
czeniu politycznym. Pozwoli on 
nam usunąć dysproporcję mię 
dzy zapotrzebowaniem na siłę 
roboczą w budownictwie, a jej 
miejscową podażą,

W ten sposób zapewniony 
zastanie jeden z niezbędnych 
warunków w realizacji Planu 
Sześcioletniego na odcinku bu 
downictwa. S. P-

cy Lidii Korabielnlkowej, me­
tody polegającej na przepra­
cowaniu przynajmniej i -dne- 
go dnia w miesiącu na zao­
szczędzonych materiałach Zró 
dł<- nowa-' n- h n -> a. ,. je 
ży również w oszczędnym kja 
Janiu odzieży. zmniejszeniu 
ilości resztek, zapobieganiu 
uszkodzeniom surowca itd.

Należy upowszechnić współ­
zawodnictwo w doszkalaniu 
zawodowym niewykwalifiko­
wanych robotników 387 do­
świadczonych szwaczek <obo- 
wiązało się systematycznie 
doszkalać swe towarzyszki pra 
cy. Tę formę współzawodnic­
twa należy przenieść do wszy­
stkich zakładów pracy.

Plenum jednomyślnie przy­
jęło uchwałę, wzywającą człon 
ków związku do wz :°n<a 
wysiłków dla wykonania za­
dań, jakie Plan 6-Ietni stawia 
przed przemysłem odzieżo­
wym.

Z WIZYTY KOŁCHO2NIKÓW RADZIECKICH 
W POLSCE

Goście radzieccy oglądają ''chlewnię na powietrzu 
w majątku Bugaj Nr. 37-

Spopularyzować warunki pracy 
w budownictwie

O właściwy stosunek do zatrudnienia 
kobiet



Gdy organlzac|a partyjna nie intere»u|e się zagadnieniami produkcyjnymi 
swego zakładu pracy

Brak troski o warunki pracy robotników
przyczyną niedociągnięć załogi Koszalińskich Zakładów Mięsnych

W związku ze wzrostem ilości mieszkańców naszego 
miasta. Koszalińskie Zakłady Mięsne musiały zwiększyć 

produkcję celem pełnego zaspokojeni* potrzeb mieszkań 
ców Koszalina. Robotnicy rzeźni koszalińskiej przystą 
pili do intensywnej pracy nad zwiększeniem produk- 
ojl. Zaczęto myśleć nad uspr awnieniem organizacji pracy.

Noszenie mięsa na barkach 
było bardzo uciążliwe — mówi 
tow. Kaźmierczak — przez dłu 
fi czas myśleliśmy nad tym, w 
jaki sposób ulepszyć transport 
mięsa z hali ubojowej do hali 
przetwórczej, aż wreszcie ob.

Kisiel zmontował ze starych 
części wózka pospołu z robotni 
kami tzw. „żyrandol", który 
przewozi ubite sztuki z jednej 
hali do drugiej. Dzięki temu u- 
lepszeniu oszczędzamy wiele 
cennego czasu przy transporcie,

V Plenum KC PZPR, robotni­
cy nic nie wiedzą o zadaniach 
postawionych przed nimi przez 
Plan 6-letni, nie wiedzą nic o 
rozwoju swojego zakładu pracy 
w ramach tego planu.

Sytuacja ta winna ulec jak- 
najszybciej emianie. Zarówno 
kierownictwo jak i organizacja 
partyjna winny wyciągnąć od­
powiednie wnioski z popełnio­
nych błędów i zająć się ich na­
prawieniem.

S. KAPROŃ

Na I-szej Stołecznej Konferencji ZMP rzucono has­
ło „Uczynimy Warszawę piękniejszą". W myśl tego ha­
sła młodzież stolicy, zrzeszona w ZMP, SP i ZHP, jak 
również nicstowarziszona, przysłoniła do odgruzowa­
nia Muranowa i przygotowania terenów pod zieleńce.

Na zdjęciu: uczniowie z Państwowego Gimnazjum 
Elektrycznego przy odgruzowywaniu Muranowa.

Radziecka kronika kulturalna
Nowy sukces radzieckiego filmu

W 35 kinoteatrach 1 ośmiu więk­
szych klubach Moskwy wyświetlany 
Jeet obecnie nowy film pt „Tajna 
misja", reżyserii Michała Romma. 
Treść filmu oparta Jest na wyda­
rzeniach ostatnich lat drugiej woj­
ny światowej Film odsłania ku­
lisy dwulicowej taktyki Anglo-ame- 
rykanów, którym przymierze ze 
Zwląskism Radzieckim bynajmniej 
nla przeszkadzało prowadzić per­
traktacji ■ hitlerowskimi dyploma­

ZSRR czci pamięć Barbusse’a
W piętnastą rocznicę śmierci 

Henrt Barbusee a. Związek Pisarzy 
Radzieckich 1 Wszcchzwlązkowe 
Stowarzyszenie Łączności Kultural­
nej z Zagranicą, zorganizowały w 
salach Konserwatorium Moskiew­
skiego. akademię ku czci znako­
mitego pisarza francuskiego. Słowo 
wstępne wygłosił sekretarz Związku 
Pisarzy Radzieckich. A. Sofronow. 

tami. Autorzy scenariusze, K Isa- 
Jew i M. Maklerski, opierając tlę 
na dokumentach 1 materiale fak­
tograficznym, dają doskonałe wy­
obrażenie o zakulisowych machi­
nacjach politycznych podżegaczy 
wojennych. Radziecka krytyka fil­
mowa podkreśla wysoki poziom re­
żyserii, gry aktorów 1 technicznej 
strony filmu. Film „Tajns misje" 
Jest nowym sukcesem sztuki ra­
dzieckiej w jej walce o pokój.

zaś o życiu 1 twórczości Barbusae'a, 
mówił prof. I. Anlsmow Mówcy 
podkreślili nieugiętą postawę Hcnrl 
Barbusse'a w walce z międzynaro­
dowym imperializmem 1 faszyzmem 
oraz umiłowanie francuskiego pi­
sarza dla Związku Radzieckiego.

Wieczór zakończył się wielkim 
koncertem. B. M.

ważeniu i ładowaniu, uwalnia­
jąc robotników od uciążliwej 
pracy.

— „Dawniej — dodaje tow. 
Chlebek — ośmiu robotników 
musiało przenosić ubite sztuki 
przez 6 godzin, dzisiaj dzięki 
wprowadzeniu „żyrandola", 
czas 8-krotnie został skrócony, 
również dzięki temu pomysło- 
wowi skraca się wybitnie cza3 
ładowania mięsa.

Jednak zapał robotników i 
chęć do pracy nie znalazły właś 
ciwego oddźwięku u kierownic­
twa zakładu.

Brak opieki nad robotnikami 
tak ze strony kierownictwa, 
jak 1 organizacji partyjnej jest 
przyczyną wielu niedociągnięć 
w pracy. Kiedy robotnicy przy­
stąpili do remontowania znisz­
czonych urządzeń rzeźni, kie­
rownictwo nie postarało się o 
odpowiednie narzędzia. Praca 
była często wykonywana przez 
robotników narzędziami przy­
niesionymi z domów lub bar­
dzo prymitywnymi. Kierow­
nictwo nie interesuje się jak 
robotnicy pracują, czy mają 
oni jakieś trudności.

Przykładem złej pracy kie­
rownictwa jest grożący zawa­
leniem dach nad pomieszcze­
niem, w którym znajdu)'e się 
generator lodowy. Dach ten nie 
został do tej pory wyremonto­
wany, co w skutkach może do­
prowadzić do wybuchu genera­
tora (w rurach generatora 
znajduje się ciekły, sprężony 
amoniak).

Za te wszystkie niedociągnię 
cia odpowiada również organi­
zacja partyjna, która do tej 
pory nie interesuje się gospo­
darczymi zagadnieniami swego 
zakładu pracy i nie przejawia 
należytej troski o robotników. 
Do tej pory nie zorganizowano 
zespołów agitatorów, nie zapo­
znano robotników z uchwałami

Młodzież polska kroczy śladami Komsomołi
Znana przodownica pracy 

Związku Radzieckiego komso­
mołka Lidia Korabielnikowa za 
inicjowała współzawodnictwo 
w zakresie pełnego i oszczędne 
go wykorzystania surowców. 
Poczynione w ten sposób osz­
czędności pozwalają na prze­
pracowanie co pewien czas jed 
nego łub kilku roboczodni bez 
pobierania surowców z magazy 
nu. Apel Lidii Korabielnikowej, 
stanowiący doniosły wyraz so­
cjalistycznego stosunku do pra 
cy i własności społecznej zna­
lazł szeroki oddźwięk również 
wśród młodzieży robotniczej 
krajów demokracji ludowej. W 
Polsce młodzież pracująca z za 
palem przystąpiła do organizo­
wania „Dni Korabielnik-wej", 
przenosząc na nasz teren cen­
ne doświadczenia radzieckiej 
przodownicy pracy.

• • •
Dnia 15 września br. rozpo­

częła się na łamach „Sztanda­
ru Młodych" korespondencyjna 
I Krajowa Narada uczestników 
ruchu kompleksowej oszczędnoś 
ci, ruchu do którego wezwała 
młodzież polską Lidip Korabiel­
nikowa listem opublikowanym 
w maju br. w „Sztandarze Mło 
dych". W obradach uczestni­
czą młodzi „mistrzowie oszczęd­
ności" z ponad 20 fabryk w ca­
łej Polsce oraz przedstawiciele 
Zarządu Głównego ZMP i za­
interesowanych ministerstw. 
Wśród uczestników nie brak

również młodych robotników, 
którzy dopiero zamierzają się 
włączyć do ruchu „Korabielni- 
kowców", a którym narada po­
może przenieść nowatorską me­
todę pracy na terenie swoich za 
kładów przemysłowych.

W skład prezydium honoro­
wego Narady weszli: Lidia Ko 
rabielnikowa — inicjatorka 
kompleksowej oszczędności su­
rowców, brygadierka moskiew­
skiej fabryki „Komuna Parys­
ka", sekretarz ZG ZMP — Wie 
sław Ociepka oraz czołowi „Ko 
rabielnikowcy" z poszczegól­
nych zakładów przemysłowych 
w kraju.

Naradę zagaił sekretarz ZG 
ZMP Wiesław Ociepka. Pisze 
on m. inn.: „Nowy system pra­
cy, który na wezwanie naszych 
przyjaciół — młodych robotni­
ków moskiewskich przyjął się 
w ciągu 4 miesięcy w ponad 20 
fabrykach, przynosi naszej gos 
podarce narodowej wielomilio­
nowe oszczędności.

W pierwszym dniu Narady 
„Sztandar Młodych" zamiesz­
cza ponadto referat kierownika 
działu młodzieży robotniczej 
swej redakcji red. Jerzego Wań 
kowicza, poświęcony omówieniu 
sukcesów produkcyjnych, wyni­
kających z zastosowania inicja­
tywy Korabielnikowej.

Jak wynika z referatu po pod 
Jęciu apelu Korabielnikowej 
przez polską młodzież robotni­

czą po raz pierwszy w historii 
współzawodnictwa w Polsce 
młodzieżowa brygada Żyrardów 
skiej Roszarni przepracowała 
dzień 10 czerwca br. wyłącznie 
na zaoszczędzonym surowcu. W 
ślad za brygadą żyrardowską 
przyszły „Dni Korabieiniko* 
wej" w dalszych zakładach, 
przynosząc w rezultacie milio­
nowe oszczędności. W walce o 
realizację tych „Dni" rosły no 
we formy pracy. Kompleksowa 
oszczędność wymaga od robot­
ników wyższych kwalifikacji, to 
też w wielu zakładach wprowa­
dzono na wzór radziecki szko­
lenie zawodowe bez odrywania 
robotników od warsztatów pra­
cy.

„Ostatnie Plenum Żarz. Gł. 
1 Rady Naczelnej ZMP wzywa 
młodzież całej Polski do włączę 
nia się do ruchu współzawod­
nictwa w kompleksowym osz­
czędzaniu. Uchwała ta zobowią 
zuję nas do wzmożenia walki 
o oszczędność, o jak największą 
ilość „Dni Korabielnikowej". 
Zobowiązania z tej dziedziny 
stale napływają, a zadaniem na 
szej organizacji jest propago­
wanie, podchwytywanie tej for­
my współzawodnictwa i rozsze­
rzanie jej na wszystkie gałęzie 
przemysłu" — kończy refe­
rent

y okazji „Dni* czołgisty ra- 
azteckiego” prasa zamie­

ściła artykuły, w których przy 
pomniała 0 pierwszeństwie wy 
aalazców rosyjskich również i 
w dziedzinie czołgów. Wymie­
nione były nazwiska Wasyla 
Dymitrowicza Mendelejewa, 
syna wielkiego chemika rosyj­
skiego, który w r. 1911, na trzy 
lata przed wojną światową, 
1914 — 1919 r. skonstruował 
pierwszy ciężki czołg wagi 170 
ton, • załodze złożonej z ośmiu 
ludzi, uzbrojony w działo 120 
milimetrowe i karabin maszy­
nowy. Wspomniano • Poro- 
cbowszczykowie, który zastoso 
wał gąsienice do samochodu 
pancernego, o Lebiedieńce, któ 
rego model czołgu datuje się

iż przyczyną było to, iż nie 
rozwiązał on zagadnienia skrą*

Do gąsienicy powrócił rzeczy 
wisty wynalazca traktora, czyli 
ciągnika dla rolnictwa i tran­
sportu. Teodor Filipowicz Bli­
nów. Być mole realizował wła 
śnie myśl uczonego „rolnictwa 
profesora, pomocnika dyrekto­
ra moskiewskiej ekonomii, Wol 
noekonomłcznego 1 Batskiego 
towarzystwa dla doskonalenia 
rzemiosła i rolnictwa członka” 
— Iwana Komowa. Komow, w 
książce swej „O rolnictwie 1 
narzędziach rolniczych” pisał: 
„Jakąż by społeczeństwu oddał 
przysługę ten, który by wpro 
wadził w utycie takie wozy, 
na których w dwójnasób włęk 
szy ładunek przewleżćby moż­
na, niżll na obeenych”. Komow 
sugerował nie tylko myśl o 
„szybkochodnej maszynie", któ 
ra zastąpiłaby konie, ulżyła 
pracy rolnika, ale myślał także 
o zastosowaniu innej trakcji nil 
kołowa.

Blinów rozpoczął od sastooe-

Wagon czy tramwaj, poru­
szający się po gładkich szy­
nach, zużywa znacznie mniej 
sity, niż wóz tej samej wagi, 
jadący po miękkim gruncie. 
Na podstawie analizy tego zja­
wisk* technicy zaczęli myśleć 
nad skonstruowaniem rucho­
mych szyn. Takie ruchome ą«y 
ny — zwykłą gąsienicę, skon­
struował pierwszy na świecle 
kapitan wojsk rosyjskich, syn 
chłopski Dymitry Zagrinżkl, w 
roku 1830. Po kilku latach, wy 
próbowawszy swój wóz na gą­
sienicach, wystąpił o nadanie 
mu przywileju na wytwarza­
nie i uznanie patentu. Przywi­
lej wydano, a carscy urzędni­
cy musiell nznać doniosłe zna­
czenie „ekwipażu”. skoro 
patent zażądali sumy 1200 ru­
bli, wymaganej zwykle pa 
tentowanlu „wybitnych, nada­
jących się do przemnogiego roz 
powszechniania” wynalazków. 
„Wóz na ruchomych szynach”, 
eayli wóz na gąsienicach Za- 
grł*ż*kieąo nis zyskał sobie 
jednak popularności. Możliwe,

■ r. 1015. Nazwiska te i daty 
świadczą, że Rosjanie znacznie 
wcześniej niż Anglicy opraco 
wali modele wozów pancer­
nych, zdolnych poruszać clą po 
nierównym terenie, przebywać' 
rowy, bagna, posuwać sią po 
mląkkiej, zoranej ziemi itp.

Charakterystycznymi elemen 
taml czołgu były gąsienice l 
motor benzynowy, czy ropny. 
Innego typu wozy, osłaniające 
czy pancerne, znane były w hi 
storii wojen bardzo dawno. Ale 
właśnie te dwa elementy, za­
pożyczone u innych maszyn, 
zostały jedynie przystosowane 
do czołgu. Ale i te maszyny 
„czołgi pokoju” — traktory, 
wyszły z pracowni rosyjskich 
wynalazców.

RODOWÓD 
TRAKTORÓW

wania gąsienicy do wozu cię­
żarowego. Platforma ciężaro­
wa, osadzona na zwykłych 
czterech kolach, miała Jeszcze 
po obu swoich końcach rodzaj 
kół bez obręczy, z samymi 
szprychami, które zazębiając 
się o ogniwa gąsienicy, pozwą 
lały na poruszanie się wozu 
„razem z szynami”. W gazecie 
gubernlalnej „Saratowski Li­
stek” z 3 stycznia 1879 roku 
znajdujemy opis, jak Blinów,

„wynalazca ruchomych szyn, 
czynił próby swojej platformy. 
Platforma na ruchomych szy­
nach, naładowana ciężarem 550 
pudów — około 8.800 kg — 
(2000 cegieł | ponad 30 doro­
słych ludzi), zaprzężona w pa­
rę zwykłych koni, ostatnimi 
dniami przejeżdżała kilka razy 
po ulicach naszego miasta, bu- 
dząo powszechne uznanie. 
Cześć i zasłużona sława dla p. 
Blinowa, mechanika samouka”.

skręcić w prawo, zatrzymywał 
prawą gąsienicę, pozostawiając 
w ruchu lewą, przy skręcie w 
lewo — czynił odwrotnie. Aby 
zawrócić na miejscu, puszczał 
jedną z gąsienic w ruch na­
przód, drugą w tył. Traktor 
Blinowa sam rozkładał przed 
sobą szyny 1 zbierał je za so­
bą. Mógł poruszać się nie tyl­
ko po twardej, ubitej drodze, 
ale i po błocie, po zoranej, 
miękkiej ziemi, po nierównym 
gruncie.

Przekonany o wartości swe­
go wynalazku Blinów dwukrot 
nie wystawiał go na wysta­
wach rolniczych w NIżnym No 
wogrodzie j w Saratowie, lecz 
wynalazek jego nie zyskał so­
bie uznania współczesnych 
władców „worka złota". Nikt 
nie chcial wejść * nim w kon­
takt dla eksploatacji wynalaz­
ku; „fachowcy” orzekli, że to 
„dziwaczna zabawka”, nie ma­
jąca żadnego praktycznego zna 
czenla.

Dopiero w 1912 roku, w 24 
lata po wynalazku Blinowa, a- 
merykańska firr;a Holt zasto­
sowała gąsienicową trakcie do 
ciągnika.

Blinów otrzymał propozycję 
sprzedaży swego wynalazku za 
granicę, lub przystąpienia do 
spółki z przedsiębiorcami za­
granicznymi. Odpowiedział Jed 
nak na te propozycje odmow-

go. brudnego i ciemnego war- 
sztaclku do obszernej fabryki, 
którą nazwał „Specfalna fabry 
ka ropnych motorów, „Rosyj­
ski Diesel” i naftowych trakto 
rów „Rosyjski Traktor”. W rok 
później, w 1903 roku traktory 
Mamlna znalazły aię na ryn­
ku.

Doniosłość wynalazku oce­
niła zagranica. Angielski fabry 
kant maszyn, właściciel fabry­
ki „Acroid”, w towarzystwie 
swego agenta Niemca Barbera 
przybył pod pozorem zakwe­
stionowania patentu do Maml­
na i zaproponował mu spółkę. 
Mamin. jak jego dawny mistrz 
Blinów, odmówił.

Ale w carskiej Rosji żadna 
droga, nawet dla tanich w eks 
ploatacjl, trwałych | prostych 
w konstrukcji traktorów, nie 
prowadziła na chłopskie pola.

Dopiero władza radziecka u- 
torowala im tam drogę. Budo­
wa traktorów, znalazła się pod 
specjalna opiek* | bezpośred­
nim kierownictwem Stalina. 
Kolejne pięciolatki przyniosły 
szereg typów lekkich i ciężkich 
traktorów, od lekkich koło­
wych, poprzez popularne gęsie 
nicowe „stalingradzkie” i „char 
kowskie” 35 konne, do olbrzy­
ma „Stalińca — 80”, potężnej 
maszyny, poruszanej silnikiem 
Diesla o 93 koniach parowych 
mocy. Traktory sa w kraju so­
cjalizmu rzeczywistymi „dru­
hami bojowymi", jak mówi 
pieśń ro dziecka zarówno w mo 
toryzacjl armii, jak 1 w dzie­
dzinie transportu, budownic­
twa lądowego, a zwłaszcza roi- 

nie. W tęn sposób rosyjski trak 
tor gąsienicowy nie rozpow­
szechniał się. Następcy Bllno- 
wa szukali rozwiązania zagad­
nienia, konstruując ciągniki 
na kolach, j

Zgon W. 1. Kostylewa
W ostatnich dniach sierpnia 

cnarl w Moskwie znany pisarz ra­
dziecki W. I. Kostylew, który uro­
dził się w 1884 r., zadebiutował 
w 1903 r. opowiadaniem pt „Drob­
ny wypadek". Do wybuchu rewo­
lucji zajmował się on głównie pra­
cę dziennikarską. Jego talent pi­
sarski rozwinął się dopiero w okre­
sie porewolucyjnym — a największy 
rozkwit Jego twórczości przypada 
na lata trzydzieste. W ciągu Otellu

lat Kostylew napisał sześć obszer­
nych powieści historycznych, z któ­
rych największe uznanie zdobyła 
trylogia pt. „Iwan Groźny". Z po­
czątkiem drugiej wojny światowej 
Kostylew wstąpił do partii, a na 
stępnle został wybrany członkiem 
Rady Naczelnej Rosyjskiej Repub­
liki Związkowej. Za swoją niestru­
dzoną pracę społeczną 1 literacką 
Kostylew był kilkakrotnie nagra­
dzany odznaczeniami państwowymi.

Gąsienica, z której nie wykluwa 
się motyl

Wóz parowy na ruchomych szynach
Blinów był zwykłym mecha­

nikiem, maszynistą statku pa­
rowego. Ale przez lata całe 
myślał o skonstruowaniu ma­
szyny, która uczyniłaby lżejszą 
prace chłopa na roli.

Ody nie mógł uzyskać na 
swe doświadczenie pieniędzy 
od kupców z miasta Wolska, 
którzy go zatrudniali, porzucił 
pracę i za zaoszczędzone gro­
sze urządził sobie warsztat me 
chanlczny. Z tego właśnie war 
sztatu wyszedł w r. 1888 pierw 
szy traktor gąsienicowy, pierw 
sza maszyna poruszająca się o 
własnej sile na gąsienicach. Po 
nleważ Blinów, Jako maszyni­
sta okrętowy, najłepiel znal 
się na silnikach parowych, ich 
więc użył do poruszania swe­
go ..wozu na ruchomych szo­
nach". Przy tym uporał się 
szczęśliwie z zagadnieniem, któ 
re pogrzebało maszynę Za- 
griażskiego. Odkrył bowiem, 
że właśnie wóz na gąsienicach 
Jest niesłychanie zwrotny w 
porównaniu ze zwykłym wo­
zem na kołach. Blinów ust«w!ł 
na swym traktorze nie Jedną, 
lecz dwie maszyny parowe, z 
których każda pomazała samo­
dzielnie jedna z gąsienic. Aby

Nafta na widowni
Właśnie uczeń Blinowa. Ma­

min, opracował projekt ciągni­
ka, który poruszałaby nie ma­
szyna parowa | nie kosztowny 
w eksploatacji motor benzyno 
wy, lecz motor naftowy czy 
ropny. Taki traktor kołowy, po 
ruszany motorem ropnym skon 
struował Mamin w roku 1893. 
Ropa naftowa używana od cza 
su Piotra I do celów oświetle­
niowych, tania ropa naf­
towa, nie grożąca tak da­
lece niebezpieczeństwem po­
żaru, |ak benzyna, była wyma­
rzonym paliwem dla rosyjskich 
traktorów.

W roku śmierci Blinowa, Ma 
min przeniósł się z niewielkie-

Droga do chłopskich pól
nictwa, stały się nieodzownym 
zastępcą wszelkiej innej siły 
roboczej.

Ostatnim, największym osiąg 
nlęciem w budownictwie trak­
torów jest wypróbowany obec­
nie na szerszą skalę traktor e- 
Iektryczny, poruszany moto­
rem elektrycznym, otrzymują­
cy prąd poprzez kabe] zwijają­
cy sle i rozwijający przy po­
mocy bębna, umieszczonego na 
traktorze. Szeroka elektryfika­
cja ojczyzny socjalizmu pozwo­
li na przejście na ten nowy, 
tańszy napęd wnukom „macbl 
ny o ruchomych szynach”, wy 
nalezlonej przez genialnego 
mechanika — samouka z wol­
skiej przystani — Blinowa. któ 
ry na wiele, wiele lat wyprze 
dzlł amerykańskiej, i angiel­
skich „wynalazców”.

DASfipWMff.

CZOŁGOW POKOJU



Bagnluk przewodniczący RZS Dobiesławie* Nowe osiągnięcia kolelarzy

Siewy rozpoczęte, a POM w Koszalinie zaniedbuje pracę
w spółdzielniach produkcyjnych

Załoga OK-1-371 Szczecinek 
przejechawszy 120 tys. km. bez naprawy parowrzu 

zaoszczędziła 2.059.490 zł
f Nasza apółdzielnia trzeciego 
typu w Doblesławicach pow­
stała w tym roku po żniwach.

Inicjatywę zorganizowania 
•półdzielni podjęła organiza­
cja partyjna. Już od wiosny 
na zebraniach omawialiśmy 
statut spółdzielni. Zebrania 
przeciągały się do późnej no­
cy, pytano o najdrobniejsze 
szczegóły, rozchodziliśmy się 
niezdecydowani.

Pod koniec lata powstała 
spółdzielnia produkcyjna trze­
ciego typu, ale wrzenie w gro­

madzie nie ucichło. Bogacze 
Lipko 1 inni, straszyli ludzi 
nędzą.

O tym, że nasza spółdzielnia 
przystąpiła zgodnie do siewów 
j dzisiaj dobrze nam idzie ro­
bota, zadecydowała przede 
wszystkim praca organizacji 
partyjnej. Na zebraniach i w 
prywatnych rozmowach wyjaś 
nialiśmy niejedną wątpliwość, 
utrwalaliśmy naszych człon­
ków na raz obranej drodze.

We własnym zakresie wyre­
montowaliśmy pięć siewników, 
mamy już przyszykowano na­
wozy sztuczne i ziarno siewne. 
Ze swej strony robimy wszyst­
ko, aby przygotować jak naj­
lepiej nasze pierwsze, wspól­
ne siewy.

Najwięcej kłopotu przyspa­
rza nam brygada POM. Zawar 
Ifśmy umowę z POM w Kotza-

Szczecinek otrzyma 
nowoczesny szpital
W najbliższych dniach w 

Szczecinko zostanie oddany 
do użytku szpital o 250 łóż­
kach. Szpital ten będzie wy. 
posażony w nowoczesny 
sprzęt sanitarny oraz w no­
we urządzenia laboratoryjne. 
Będzie posiadał dwa aparaty 
rentgenowskie.

* Budynek szpitalny jest no. 
wocześnte urządzony. Ma ra­
cjonalnie rozplanowane sale 
szpitalne 1 sygnalizacją świe 
tlną. Poza tym cały szpital 
jest zradiofonlzowany.
1 Powiatowa Rada Narodo­
wa oddaje do użytku szpitala 
obszerny ogród, położony przy 
budynku szpitalnym. Obec­
nie PRN zadrzewia płac, 
Enaldnjąęy się W pobliżu 
szpitala, tworząc nowoczesny 
park.

Po':edzen;e Prezydium
Główne] Komisji 

Społecznej do walki 
z analfabetyzmem 
W dniu 13 września br. 

pod przewodnictwem z.ęy 
Pełnomocnika Rządu do Wal 
ki z Analfabetyzmem, posła 
Aleksandrą Kubickiego, odby. 
ło się w Prezydium Rady 
Ministrów posiedzenie Pre­
zydium Głównej Komisji Sno. 
łecznej do Walki z Analfabe­
tyzmem. Na posiedzeniu 
przedstawiciele organizacji 
masowych złożyli sprawozda­
nia ze swego udziału w zwal, 
czaniu analfabetyzmu w kam 
panii jesienno-zimowej 1949 
rrku 1 wiosenno-letniej 1950 
roku.

Według tych sprawozdań 
organizacje masowe zorgani­
zowały względnie objęły opie 
ką w obu kampaniach 22.397 
kursów i zespołów nauki po. 
czątkowej, obejmujących łą­
cznie ok. 363 tys. słuchaczy.

Prezydium Głównej Ko­
misji Społecznej do Walki z 
z Analfabetyzmem stwierdzi, 
ło konieczność znacznego 
wzmożenia działalności orga. 
nizacji masowych w nadcho­
dzącym okresie, który dla 
całkowitej likwidacji analfa­
betyzmu w Polsce będzie 
miał inaczenie decydujące.

linie na wykonanie części orek. 
Przysłano nam dwa traktory. 
Jeden z tych traktorów zaorał 
w ciągu tygodnia tylko pięć 
hektarów, drugi pracuje rów­
nież nie lepiej. Traktorzyści ci 
pracowali poprzednio w SOM, 
obecnie wcieleni zostali do 
POM, ale jak dotychczas nie 
widać, żeby była nad mml jaka 
kolwiek kontrola ze strony O- 
środka. Pracują jak cbcą i pra 
cują z każdym dniem gorzej.

W naszej spółdzielni istnieje 
tzw. „przekonienie”. I dlatego

chcemy jak najszybciej sprze­
dać część koni, jednak nie mo 
żerny — jak dotychczas — pole 
gać na pomocy POM.

Organizacja partyjna, tak 
jak w okresie organizowania 
spółdzielni tak 1 teraz, przewo­
dzi chłopom znajdującym się 
w spółdzielni. Wszystkie spra­
wy przechodzą przez egzekuty­
wę podstawowej organizacji 
partyjnej. Egzekutywa zapew­
niła dostarczenie na czas na­
wozów sztucznych, wyremon­
towanie maszyn i pługów, in-

teresuje się każdą sprawą, każ­
dym zagadnieniem spółdzielni

Począwszy od prac siewnych, 
rozpoczynamy stosowanie dnió 
wkl obrachunkowej. Praca u 
nas z każdym dniem idzie co­
raz lepiej. O ile POM uspraw­
ni pracą w naszej spółdzielni, 
siewy będą zakończone w ter­
minie. Naszym zdaniem okres 
organizacyjny POM w Koszali­
nie trwa zbyt długo i w żad­
nym stopniu nie usprawiedli­
wia tak złej pracy na terenie 
naszej spółdzielni.

Przedsiębiorstwa wspólnie z kolejarzami muszą walczyć
o przyspieszenie obrotu wagonów towarowych

V Plenum KC naszej partii 
stawia przed wszystkimi przed 
siębiorstwami zadanie walki o 
oszczędność. Rośne są formy 
oszczędzania.

Jedną a nich w PKP jest 
wzmożenie w*lki o przyśpieszę 
nie obrotu wagonów towaro­
wych w celu całkowitego wy­
korzystania zdolności przewo­
zowej wagonów oraz zapobie­
żenia wzrostowi kosztów wła­
snych klientów PKP, którzy czę 
sto plącą karę za przestój po­
wstały z ich winy.

Wysiłek samych kolejarzy 
jednak nie wystarczy, jeżeli 
klienci kolei tzn. centrale, 
przedsiębiorstwa. Instytucje 
państwowe j spółdzielcze, ko­
rzystające a usług PKP, nie 
przyczynią się ze swej strony 
do terminowego wyładunku | 
załadunku przewożonych tową 
rów.

Przyśpieszenie obrotu wago­
nów towarowych może nąstęp ć 
wówczas, jeżeli czas wyzna­
czony na załadowanie i wyła­
dowanie wagonów będzie ści­
śle przestrzegany przez wszyst 
kich klientów.

Oto kilka faktów, które 
świadczą, it nie wszystkie jesz 
cze przedsiębiorstwa traktują 
tę sprawę poważnie.

Na terenie Szczecińskiej Dy 
rekoji Kolei przetrzymano tyl­
ko w miesiącu lipcu 5600 wago 
nów przez 178.413 godzin przy 
pracy za- i wyładowczej.

Kolej od klientów przetrzy­
mujących wsgony, pobiera 
wprawdzie znaczne oploty kar­
ne w postaci tzw. postojowe­
go, które wyraża się w milio­
nach złotych.

Nie Jest to Jednak zysk dla 
kolei, a kolosalna strata dla 
naszego życia gospodarczego. 
Przestój wagonów podraża 
koszt transportu, odbija się na 
kosztach własnych przedsięblor 
stwa, na cenie towaru, a więc 
na kieszeni konsumenta.

PKP. które nie maję zbędnych 
wagonów, muszą usilnie wal­
czyć o ich należyte wykorzy­
stanie, o zmniejszenie do ko­
niecznego minimum przesto­
jów.

Widzimy jednak jeszcze nie 
umiejętne zorganizowanie pla 
nowych przeładunków przez 
przedsiębiorstwa. Na przykład 
CZW w lipcu przetrzymała 
1759 wagonów przez 42.218 go­
dzin, huta „Szczecin” — 428 
wagonów przez 568 godzin, ce­
mentownia w Glinkach — 197 
wagonów przez 8.756 godzin, 
„Spedrapld” 138 wagony przez 
28.350 godzin.

Stan ten musi być natych­
miast zlikwidowany, a pomóc 
w tym winny załogi tych przed 
slębiorstw i organizacje par­
tyjne.

Następnie ważna jest spra­
wa tzw. przeekspedlowanlą wa 
gonów. Są wypadki, 4e wagon 
ze stacji przeznaczenia bez 
wyładowania zostaje przez od 
biorcę skierowany do Innej 
stacji w celu wyładunku. Oto 
jeden z przykładów:

I Wagony z ciemniakami, któ­
regoś PGR z pkollo Łobezu,

czy Szczecinka, przychodzą na 
stację Szczecin — Turzyn. Tu 
okazuje sic. że jest już nad­
miar ziemniaków, że nie ma 
miejsca na wyładunek i maga 
zynowanle 1 z tych przyczyn 
ziemniaki wysyłane są na 
Śląsk względnie do przetwórni 
w Słupsku.

Dla naszego transportu taką 
manipulacja oznacza przestój 
wagonów przez kilka dni w Tii 
rzynie, podwójny 1 niepntrzeb 
ny przebieg od Stargardu do 
Szczecina.

Strata i marnotrawstwo są 
oczywiste, wynikają one z bra­
ku sprężystej dyspozycji, ze

złego planowania i z bezmyśl­
nych zarządzeń. Najczęściej 
takie sytuacje stwarza nam 
Centrala Ogrodnicza w Szcze­
cinie.

Potrzebą chwili iest natvch- 
miastowa zmiana tego stanu 
rzeczy. Przedsiębiorstwa win­
ny ściśle współpracować z 
PKP i razem walczyć o przy­
śpieszenie obrotu wagonów to­
warowych. W ten sposób przy 
czynimy się do realizacji Jed­
nego z najważniejszych zadań 
Planu Sześcioletniego.

ZYGMUNT CIESZYŃSKI 
Radca Biura Planowania 

DOKP Szczecin

Wychować młode pokolenie w 
duchu internacjonalizmu i lu­
dowego patriotyzmu, przygoto­
wać młodzież do zawodu oto 
szczytne zadania nauczyciel­
stwa.

Walka klasowa toczy się na 
każdym odcinku, toczy się rów­
nież na odcinku wychowania 
młodzieży. Jest to walka o 
treść i formę nauczania.

Współzawodnictwo między 
oddz. pow. ZNP jest czynni­
kiem, który przyśpieszy marsz 
do socjalistycznej oświaty. 0- 
bejmuje ono całokształt pracy 
związkowej ZNP, a mianowi­
cie : aktywność społeczno-poli­
tyczną, samokształcenie w du­
chu marksizmu 1 leninizmu, 
'kolportaż prasy robotniczo • 
chłopskiej oraz sprawozdaw­
czość.

Dziś w obliczu wielkich za­
dań Planu 6-letniego zostało do 
konane podsumowanie tego dłu

gofalowego współzawodnictwa. 
W roku 1948 na czoło wysunęły 
się Oddziały w Słupsku, Wał­
czu i Białogardzie. Zwycięstwo 
w 1949 r. przypadło Oddziałowi 
w Myśliborzu i Szczecinko. 
W pierwszym półroczu br. na 
czoło wysunął się Oddział w 
Myśliborzu, który uzyskał 124 
punkty przed Oddziałem w Zło 
towie 92 pkt., w Szczecinku i 
Nowogardzie 74 pkt. W osta­
tecznej punktacji za okres 23 
miesięcy współzawodnictwa 
międzyoddziałowego ZNP od­
niósł zwycięstwo Oddział w My 
śliborzu przed Oddziałem Zło­
towa i Wałcza.

Dotychczasowe formy współ­
zawodnictwa niejednokrotnie 
miały charakter żywiołowy. 
I dlatego organizacje partyjne 
powinny większą opieką oto­
czyć ten ruch, posiadający do­
niosłe znaczenie w walce o so* 
cjalistyczną szkołę.

Do stacji Szczecinek zbliża 
się parowóz OK 1-371 prowa­
dzony przez zwycięzców długo 
falowego współzawodnictwa 
węzła szczecineckiego Markie­
wicza Mieczysława, Kolasin- 
skiego Piotra, Stołpiaka i Ko- 
lasińsklego Bolesława.

Na peronie radosny nastrój 
i niezwykłe ożywienie. Poczty 
sztandarowe, tłumy kolejarzy, 
młodzież zetempowska przed­
stawiciele organizacji politycz 
no - społecznych czekają na 
powitanie przodujących kole­
jarzy.

Pociąg stanął. Z parowozu 
wyskakuje maszynista Markte 
wicz Mieczysław i składa tow. 
Pawlakowi z dyr. TOKP ra­
port:

„Parowóz OK 1-371 przeje­
chał 120 tys. km bez defektów 1 
opóźnień, zaoszczędzając 95,65 
ton węgla, czyli kwotę 230.051 
zł. Przez wyeliminowanie 8 płu 
kań uzyskano 834.439 zł osz­
czędności. Przebieg między płu 
kaniami wydłużono do 5 tys. 
km, zaoszczędzając w ten spo­
sób 55 proc, naprawy średniej, 
tj. 990 tys. złotych. Ogólna su­
ma oszczędność; wyncsl 
2.059.490 zł. Wyniki te osiąg­
nęliśmy stosując doświadcze­
nia kolejarzy radzieckich tow. 
Papagtna, Krywonosa, Ognie- 
wa | Łunlna”.

Maszynista Kolasiński Piotr 
1 jego syn pomocnik maszyni­
sty Kolasiński Bolesław obcho 
dzą radosne święto. Są oni 
symbolem tego, że w Polsce 
Ludowej stare pokolenie ra­
zem z młodym, wspólnym wy­
siłkiem buduje zręby socjaliz­
mu, realizując wielkie zadania 
sześciolatki.

W imieniu DOKP przema­
wia tow. Pawlak Stanisław: 
„Wasz entuzjazm 1 ofiarność 
w pracy, wasze osiągnięcia 
umacniają nas w przekonaniu, 
że kolejarze stoją na pierw­
szej linii walki o przedtermi­
nowe wykonanie zadań Planu 
6-letniego, walki o umocnle-

nie pokoju światowego. Ży^ 
czę Wam nowych, wspania­
łych sukcesów. Drogowskazem 
waszej pracy niech będą na­
dal bogate doświadczenia bo­
haterów pracy socjalistycznej 
Związku Radzieckiego. Niech 
żyją przodownicy pracy! Niech 
żyje orędownik pokoju wielki 
przyjaciel Polski Generalissi­
mus Józef Stalin!

Okrzyki wzniesione przez 
tow. Pawlaka entuzjastycznie 
podchwycił tłum zebranych. 
Były one dowodem. Jak wiel­
ką miłością otacza naród tych, 
którzy socjalistyczny stosunek 
do prac przekuwają w czyn, 
jak wielką miłością otacza 
imię Stalina, symbolizujące 
najszlachetniejsze Ideały poko­
ju i postępu.

Serdeczną owacją przyjęli 
zebrani przemówienie przedsta 
wiciela Kom. Miejskiego PZPR 
tow. Krauzego. „Uparcie i wy­
trwale idźcie do nowych zwy 
clęstw. Jeszcze lepiej korzy­
stajcie z doświadczeń radziec­
kich, uczcie młodych pracow­
ników naszej służby. Partia 
wie, że tacy jak wy śmiało 
wykonają przedterminowo żą­
dania sześciolatki”. Z kolei 
składa życzenia i gratulacje 
delegacja młodzieżowych bry­
gad kolejowych. Zetempowcy 
pełni są wiary, że biorąc przy­
kład z Kolasińskich. Markie­
wicza i Stołpiaka wkrótce o- 
slągna takie same wyniki ja­
kimi dziś mogą się poszczycić 
ich starsi towarzysze pracy.

W uznaniu zasług DOKP i 
1 Zarząd Okręgowy ZZK 
przyznał przodującym kole­
jarzom dyplomy oraz nagro­
dy pieniężne w sumie 110 tys. 
zł.

Pokój — Socjalizm — Do­
brobyt — głosi transparent u- 
mieszczony na peronie. Słowa 
te nabrały żywej treści w o- 
siągnięciach przodowników 
pracy załogi kolejowej Szcze­
cinka.

Drozd

Spółdzielczy Ośrodek Maszy 
nowy w Ckarnej Dąbrówce 
(pow. słupski) w poważnym 
stopniu pomógł chłopom mało 
i średniorolnym gmin Rokity, 
Nożyno, Motarzyno zebrać na 
czas zboże. Próbne omłoty wy­
kazały, że plony w br. są znacz 
nie większe niż w ubiegłym.

W pracy ośrodka wyróżnia 
się traktorzysta Dorys Stani­
sław. Cenią go chłopi, widząc 
jego solidną pracę i troskliwą 
opiekę nad maszynami.

Przyczyną dobrej pracy SOM 
jest racjonalna gospodarka ma 
szynami. Kierownik SOM tow. 
Wieczorek przed każdą akcją 
szeroko omawia plan pracy 
SOM z przedstawicielami Gm. 
Rad Narodowych i sołtysami. 
Z planem zap-znaje wszystkie 
zainteresowane czynniki, co 
ułatwia racjonalne rozstawienie 
taboru ośrodka i wykorzystanie 
go w akcji siewnej.

Toteż w gromadach obsługi­
wanych przez maszyny SnM 
akcją siewną rozwija się po-<

Stadionem sportowym w Koszalinie
trzeba się wreszcie zająć

myślnie. 24 września zostanie 
zakończony siew żyta zimowe­
go. Dobra praca SOM przeko­
nuje chłopów o tym, że przez 
mechanizację można podnieść 
rentowność gospodarstw i o- 
siągnąć lepsze plony.

JANKOWSKI KAZIMIERZ 
korespondent chłopski.

nia spotkań mistrzowskich, nie 
chcąc mieć deficytu, w kasie, 
wciąż jeszcze mając na­
dzieje, że istniejący obecnie 
stan rzeczy ulegnie zmianie na 
lepsze i w końcu ktoi się studio 
nem zajmie.

My też mamy taką nadzieje.
(F)

Sport koszaliński p~woli za­
czyna „dochodził do formy". 
Dzięki aktywnoici SKSów od 
bywają się spotkania piłki ręcz 
nej oraz przeprowadza się pró 
by na odznakę SPO. Jest to moi 
liwe jedynie na boiskach ezkol. 
nyeh, bo stadionem mimo licz­
nych i alarmujących artyku­
łów w prozie, nikt się dotych­
czas nie zainteresował, totei w 
dalszym ciągu znajduje się on 
w opłakanym stanie. Rozmokła 
po deszczach nawierzchnia boi­
ska jest dla piłkarzy prawdziwą 
geh-nną, Na koszalińskim boi­
sku trzeba przecież mieó 
„końską" kondycję, aby przez 
»O minut wyeiągaó lgnące 
po kostki nogi z błota. 
Złoiliwi twierdzą, ie nie' 
którzy mieszkańcy Koszali­
na chodzą na mecze piłkarskie 
jedynie w celu ubawienia się 
bezskutecznym szukaniem piłki 
w błocie przez piłkarzy oraz 
ich wyczynami pływackimi.

Na początku br. duło mówiło 
się o uzyskaniu przez gospoda­
rzy stadionu ZS „Gwardia" 
kredytów na doprowadzenie do 
stanu uływalnoiei i oparkowa- 
nie stadionu. Rok mija, a mimo 
to na stadionie nie a nie się 
nie zmieniło na lepsze, a wprost 
przeciwnie, z każdym dniem 
zmienia się na gorsze. Zarządy 
klubów sportowych ogrwesa- 
ią się jedynie do oraanizowa-

..Ołos Koszaliński" wydaja 
..R8W Prasa”
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Kolportuje PPK Rucb”.
Konto PKO dla nr„n imeraty za­
kładowej X-13710 dla pocztowej 

x-m.

Kino POLONIA nl. Grunwaldzka 
„Bogata narzeczona" prod. rada. 
Pocz. seans. 18 1 20.30. W niedzielę 
1 święta o 18

MUZEUM w KOSZALINIE, ul. Ar­
mii OserwoneJ 53 otwarte eodrten. 
w gods 13— H, * w niedzielę 1 
lwięta 13—20.

WAZNIltJSZP TELgFONT

Straż Mama 333
Pogotowie Ratunków' 50t.

Milicja Ob/waleUŁs 5U,

Współzawodnictwo między 
oddziałami powiatowymi ZNP 

zwiększa wyniki 
w walce o socjalistyczne szkolnictwo

Dobra praca SOM w Czarnej Dąbrówce 
umożliwiła mało i średniorolnym chłopom 

osiągniecie lepszych zbiorów



Leon Schiller

ZE WSPOMNIEŃ O WIELKIM ARTYŚCIE 
I WIELKIM CZŁOWIEKU

W zwlązkn z odbywający­
mi się uroczystościami ku 
czci wielkiego artysty Jara­
cza, drukujemy poniżej frag­
ment wspomnień s ostatnich 
lat jego tycia.

W marcu 1941 r. zaareszto­
wano Jaracza jako rze­
komego wspólnika mor­

du na renegacie, agencie „Ab- 
wehrstalle der deutschen Wehr­
macht" Igo Symie. Gdy zjawił 
sig na Pawiaku od razu jaśniej 
zrobiło się w celi. Od razu za­
panował w niej pewien opty­

mizm, nawet humor. „Cóż nas 
gorszego od śmierci spotkać 
może" — mówił Jaracz, para­
frazując słowa „Kapitana z 
Koepenick", jego sławnej kre­
acji aktorskiej.

I dodawał: „tylko nie dać 
sic, panowie", choć serce pi­
kało mu na myśl, że lada chwi­
la córki jego z Serbii esesmany 
na rozstrzał wywleką. Gdy 
zmrok zapadł, i z nim poczyna­
ła dręczyć celi bezsenność, peł­
na napływających trosk i zWąt 
pień, on słodził gorzką doli 
wi-fniów opowieściami o tym 
jaki być może i w przyszłości 
będzie nasz teatr.

Pewnego dnia nadeszła wia­
domość, że wszyscy więźniowie 
opuszczają Pawiak, gdyż z po­
wodu braku miejsca wywiezieni 
z-efnną na roboty do Niemiec. 
W ten sposób Jaracz wraz z 
grwną warszawskich aktorów 
zn"'azł się w Oświęcimiu.

• • •
Jaracz poznał całą okrutną 

prawdę. Oświęcimia. Sam róż­
nych katuszy był nie tylko 
świadkiem, ale i ofiarą.

. Gdy nadeszła ostatnia wios­
na oświęcimska, Jaracz — w 
przeciwieństwie do współwięź­
niów — wcale przygnębiony 
nie był. Owszem, czuło się uf to

nie jego mowy typowe dla nie­
go podniecenie.

„No, więc, panie dobrodzieju, 
tam już wiosna. To znaczy, 
że zbliżamy się do końca.

Wiesz o czym ja tak bez ustań 
ku myślę i myślę? Otóż przysię 
głern sobie, że jeśli z tego pie­
kła życie uniosę, to już nigdy 
dla siebie niczego pragnąć nie 
będę, wszystkie siły moje ogól­
nemu dobru poświęcę. Tale być 
musi, tego nauczył mnie ten 
obóz, tego od nas wszystkich 
wymagać będą czasy, które 
idą!’’.

Wkrótce rzeczywiście udało 
mu się wyjść z obozu i zaraz 
zaczął żyć tak, jak sobie po­
przysiągł...

Po kilku dniach zaledwie ro­
zeszła się wiadomość, która 
przeraziła jego przyjaciół i to­
warzyszy walki. Wyczerpany 
męką oświęcimską organizm od 
mówił posłuszeństwa. Jaracz 
nie lekceważył swego stanu, ale 
też nie poddawał się depresji. 
Zbyt ciekawa epoka stała przed 
nami, aby jej nie chciał poznać. 
Zwycięstwa radzieckie napawa 
ły otuchą. Jaracz wierzył, że 
tworzyć się będzie nowy świat, 
który wzgardzi grabieżą i mor­
dem, który przyniesie wolność 
i szczęście człowieka. Wierzył, 
że w tym świście jest miejsce 
dla nowej Polski, sprawiedliwej 
i że w takiej Polsce wzniesiony 
będzie zbiorowym wysiłkiem te­
atr służący Prawdzie i Pięknu.

Przodownik pracy, Blaszczyk Józef, murarz, przy 
odbudowie starej wieży marszałkowskiej Starego 

Miasta.

Nie wziął jednak Jaracz u- 
działu w realizowaniu wielkich 
marzeń swego życia. 11 sierp­
nia 1945 r. zabrała go gruźlica. 
Ale jeszcze na kitka dni przed 
śmiercią pisał do Zarządu Głów 
nego ZASP: „...nadszedł czas, 
że teatr może stać się wreszcie 
poważną instytucją w odbudo­
wie kultury narodu, taką jaką 
jest w świadomości społeczeń­
stwa bezsprzecznie szkoła. Jest 
czas, w którym może skończyć 
się dwuznaczność społeczna 
teatru. Sklep, czy potężna in­
stytucja zaepakajająoa maso­
wo głód sztuki w najbardzieej 
zrozumiałej i najbardziej dyna 
mieznej formie? Przedsiębior­
stwo tandetnej sztuki stosowa­
nej, czy trybuna idei?"

• • •
Cheieliśmy we fragmentach 

niniejszych wspomnień dać wy 
raz siły tego, który wyjść po­
stanowił z kręgu „czarów sztu­
ki”, który zrozumiał, że god­
ność w sztuce przywrócić mo­
gą jedynie potężne natchnione 
siły groźnie burzące się poza że 
laznymi wrotami teatru — siły 
ludowe. Jaracz dożył chwili, kie 
dy się to stało, kiedy pod napo- 
rem owych sił pękły wrota dzie 
łące sztukę od życia. Nie zasko 
czyło go przyjście dnia wolnoś­
ci, całe życie na nią czekał, ca­
łe życie walczył o nią swą sztu­
ką.

DZISIEJSZEspotkaNIEZADECYDUJE
0 WEJŚCIU GWARDII DO LIGI

Dzisiejsze spotkanie o 
mistrzostwo II Ligi pomię 
dzy zespołami Kolejarza 
Toruń, a miejscową Gwar­
dią odbędzie się na stadio­
nie Związkowca o godz. 16. 
Ostatnio poniesiona przez 
Gwardie porażka zdopin­
guje niewątpliwie zawodni 
ków do zademonstrowania 
ładnej gry.

Mistrzostwa zbliżają się 
Jut ku końcowi i gwardzi­
ści nie mogą sobie jut po­
zwolić na utratę punktu, 
gdyż odsunęłoby to od nich 
możliwość zdobycia mi­
strzostwa grupy | awansu 
do I Ligi. Należy spodziewać 
się po obu wysoko noto-

Koszykarze PST 
zwyciężaj Stal

Koszykowy turn;ej kół spor­
towych zrzeszenia Stali rezegra 
ny został przy udziale 7-u dru­
żyn.

Zakończył się zwycięstwem 
w finale Pan.

Szk. Technicz­
nej nad zespo­
łem Stoczni 
Szczecińskiej 

47:29 (20:15).
Najlepszymi 

strzelcami oka­
zali się: Szon- 
dlej i Mierzwa 
PST, oraz ze 

Stoczni Igna­
ciuk i Wolny.

’Na wyróżnienie zasługuje 
drużyna koła DPPM, która 
przegrała z mistrzem turnieju 
w półfinale.

W poniedziałek 18 bm. roz- 
pocznie się turniej siatkówki, 
kół tego zrzeszenia o godz. 
lfl-ej na boisku PST przy ul. 
Racibora.

Notatnik sooitowca
HliHiiiiHiiii iiHniHimiitiiiiiiiiiiiiiiiiiHiiiiiHinmiiiniiiiHiHi

Przy sekcji szachowej ZS „Bu­
dowlani" powstała pierwsza na na­
szym terenie podsekcja kobieca. 
Dalsze zgłoszenia kndydatek i kan­
dydatów przyjmuje sekretariat klu­
bu.

• • •
Treningi lekkoatletów ZS „Kole­

jarz" przeprowadza lnstr. Kowal­
czyk w środy 1 piątki o godz. 17 
na boisku własnym.

• • •
Zebranie członków sekcji piłki 

ręcznej ZS „Budowlani" odbędzie 
»ię dn. 19 bm. o godz. 17 w lokalu 
własnym.

Obecność obowiązkowa!

wąnych w tabeli zespołach 
ciekawego spotkania, stoją­
cego na dobrym poziomie 
technicznym. Własne boi­
sko i doping miejscowej 
publiczności, oto argumen­
ty, które przemawiają za 
zwycięstwem piłkarzy 
Gwardii.

Drużyna Gwardii wystą­
pi w następującym skła­
dzie: Pażnlcwski, Bonanzo, 
Staclieoki, Stefanik, Sawie 
ki, Boroń, Matyszkiewicz, 
Skowroński, Foryszewskl, 
Piątek 1 Suchogórski.

W przedmeczu odbędzie 
się spotkanie • mistrzo­
stwo klasy B pomiędzy 
Gwardią II ą Budowlany­
mi Szczecin.

imprezy sportowe
Godz. 8. Masowe zawody 

strzeleckie kół sportowych, 
strzelnica w Bczrzeczu.

Godz. 10. Strzelnica w Bez- 
rzeczu. Zawody strzeleckie Cyrk 
nr 1 — Aktorzy Szczecińscy.

Godz. 11. Towarzyskie zawo­
dy lekkoatletyczne Budowlani 
— AZS. Dochód przeznaczony 
na odbudowę stolicy.

Godz. 15. Uliczne wyścigi ko­
larskie na trasie: Wały Chrob 
rego, Wawelska, Zygmunta Sta , 
rego. Dochód na odbudowę sto-j 
licy.

Godz. 18. Mecz p:łkarski o mi ’ 
strzostwo II ligi, Kolejarz To- I* 1 
ruń — Gwardia Szczecin.

na, weselsza, jej swawolny śmiech co chwila rozbrzmiewał w 
całym domu.

Nawykli do rozmów o Maniaszce, próbowali wspominać 
Ja i tego wieczora, ale do życia ich wtargnęło coś nowego, 
nad czym nie mieli już władzy i nie starczało im dłużej sił, 
by zachować dawny nastrój smutku i cichej zadumy. Mówili 
o sobie, narazie powściągliwie jeszcze, z zakłopotaniem '■ wa­
haniem, ale było jut jasnym, że mkną niepowstrzymanie po 
odwiecznej drodze, która zwie się: żyjący pragną żyć'

— Duniu, wiesz przecież, jak bardzo kochałem Manię — 
powiedział w końcu Artlom. — Zdawało mi się, że nigdy już 
więcej nie pokocham nikogo. Ale nie darmo widać powiadają: 
nie zarzekaj się. Kocham cię nie mniej, niż Manię.

Dunlaszka wydała radosny krzyk, objęła Artioma i pra­
wi* szeptem odparła:

— A ja cię kochałam od maleńkości, Artiusza 
ROZDZIAŁ DWUDZIESTY
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Delegaci powrócili w drugiej połowie kwietnia. Wiosna by­

ła w pełni. Po głazach i skałach płynęły burzliwe górskie patoki. 
Porosłe modrzewiami wzgórza wyglądały jak boki pstroka­
tego konia: na grzbietach 1 polanach rdzawiły sę zeszłoroczne 
łopuchy, a pod gałętmi drzew od strony północnej leżały 
zaspy niemal nietkniętego śniegu.

Trakt był miejscami przerwany: na rzeczułkach zgroma­
dziły się wysokie stosy kry, w drewnianych mostach poka­
zały się szczerby zniszczonych przęseł, w miejscach nagrze­
wanych przez słońce czerniały wiorstowe przestrzenie, na 
których stajał śnieg. Nie można było jechać końmi — delegaci 
szli więc piechotą. Ostrożnie, z narażeniem życia przedosta­
wali się przez rozszalałe strumienie- Po>-uwali się wolno — 
nieraz po dziesięć — piętnaście wiorst dziennie. A za to ilu 
zobaczyli ludzi, ilu zanieśli z ust do ust prawdę Lenina!

<J. a. «.

Godz. 16. ćwierćfinały indy­
widualnych mistrzostw szacho­
wych okręgu, w lokalu przy ul. 
Słowackiego. 2.

CDKA remisu ie z WWS
Na stadionie Dynamo leader 

w rozgrywkach piłkarskich o 
mistrzostwo ZSRR — drużyna 
CDKA r zegnała mecz z WWS. 
Spotkanie to zakończyło się wy 
niklem remisowym 2:2, co by­
ło wielką niespodzianką dla licz 
n:e a branych widzów, tym bar 
dziei, że CDKA prowadziło do 
przerwy 2:0.

W tabeli prowadzi nadal 
CDKA — 49 pkt. przed Dyna­
mo Moskwa, Dynamo Tbilisi i 
WWS.

»Sprawiedliwość 
amerykańska« 
cf je i a f cr

Wyrokiem sądu niemieckie­
go w Lueneburgu, Hjalmar 
Schaeht, jeden z głównych bu­
downiczych hitlerowskiej ma­
chiny wojennej, został ostateas 
nie uniewinniony. >

Kim jest Hjalmsw Schacht? 
Na widowni pelifpęznej 

Szacht ukazał się w okresie 
pierwszej wojny światowej, kio 
dy, jako „dyrektor Narodowe­
go Banku Belgijskiego”, w o- 
kresie okupacji Belgii, opraco­
wał najdoskonalszy na owe 
czasy system łupienia Belgów. 
Pierwszy finansowy pląn 
Schachta, dotyczący stabiliza­
cji marki niemieckiej, ujrzał 
światło dzienne w r. 192.1. 
Plan ten dał mu w sferach fi- 
nansjery przydomek „czaro­
dzieja finansowego”, a w Nięm 
czeeh stanowisko prezesa Ban­
ku Rzeszy.

Do gmachu Banku Rzeszy 
powraca Schacht, po pewnej 
przerwie, w r. 1933, po zagar­
nięciu władzy przez Hitlera. 
Ceniony w sferach NSDAP, 
jako członek, posiadający za­
ufanie City i Wall Street, 
Schacht obejmuje w r. 1931 w 
gabinecie Hitlera, tekę mini­
stra finansów. Nowe jego ma­
chinacje na tych stanowiskach 
przynoszą hitlerowskim Niem­
com kredyty na zbrojenie, w 
wysokości 25 miliardów marek.

Wiedząc, kiedy trzeba ustą­
pić — Hjalmar Schacht poda- 
je się do dymisji w r. 1939. 
Pożegnalny list Adolfa Hitlera 
do Schachta wiąże nazwisko 
jego z „pierwszą epoką naro­
dowego odrodzenia i wielkości 
państwa niemieckiego".

Po zakończeniu drugiej 
wojny światowej, Hjalmar 
Schacht, zbrodniarz wojenny, 
współodpowiedzialny za zbrod­
nie faszyzmu niomioekiego w 
Europie, ofiaruje swoje usłu­
gi amerykańskim organizato­
rom nowej wojny. Zamiast o- 
trzymania zasłużonej kary, zo- 
staje on wypuszczony ną wol­
ność, a obecnie całkowicie u- 
niewinniony i oczyszczony ze 
wszelkich grzechów. Tego wy­
magała „sprawiedliwość" ame­
rykańska, która w ludzkim ję­
zyku nazywa się interesem a- 
merykańskich podżegaczy wo­
jennych.

W interesie tej samej „spra-. 
wiedliwości", rząd francuski 
prześladuje demokratów hisz­
pańskich, w Japonii wypuszcza 
się na wolność 00 zbrodniarzy 
wojennych.

Przygotowując nową wojnę, 
imperialiści amerykańscy zbie­
rają specjalistów od wojny, 
masowych mordów i ludobój­
stwa. Szczególnie wysoko ce­
nią on{ byłych współpracowni­
ków Hitlera. Uczciwi ludzie na 
całym świecie z odrazą patrzą 
na ten proceder amerykański, 
dokonujący się pod szyldem 
„sprawiedliwości". K. D.

— I dlaczego to wszystko musiało się przydarzyć? Ale 
Demian Sztyczkow nie ujdzie przede mną, o nie! Wydostanę 
go choćby spod ziemi.

Dunlaszce zrobiło się tal Artioma — jego przeżycia były 
dla niej bliskie i zrozumiał*. Odrzuciła czółenko, spojrzała 
z czułością na Artioma i powiedziała współczującym tonem:

— Chudniesz Artiomie Matwieiczu. To wszystko ze zgry­
zoty. A czy można się tak zamartwiać bez końca? Co przeszło, 
to jut nie wróci. Ja także, kiedy dostałam list z wiadomością 
o śmierci Waci, zagryzałam się strasznie, a potem się prze­
konałam, że łzy zmartwieniu nie zaradzą.

— To racja, Duniasza — westchnął Artiom — trzeba ja­
koś żyć.

—A co zamierzasz począć Artiomie Matwieiczu? Zosta­
niesz tutaj, czy wyjedziesz? — spytała Duniaszka.

Artiom spojrzał na nią 1 uśmiechnął się.
— Cudaczka z ciebie, Duniul Gdzież mam wyjechać 

z rodzinnych stron? Nie mam dokąd- No i — ty tutaj jesteś. 
Przez to, żeś była najbliższą przyjaciółką Mani, jesteś dla 
mnie droższa ponad wszystko na świecie. Gotów jestem się 
z tebą ożenić, zakończył niespodziewanie na wpół żartem, 
na wpół serio.

Duniaszka z przestrachem spojrzała mu w oczy, usiłując 
dociec czy żartuje czy też mówi poważnie. I nagle chwyciła 
kurczowo rękę Artioma, przywarła twarzą do jego ramienia 
i rozpłakała się-

— Co d, Duniu? Czym cię może obraził? Wybacz, 
jeśli się tak stało-..

Ale mimo wszystkich nalegań Artioma Duniaszka nie 
odpowiedziała an,i słowa. Do domu poszedł wzburzony i dłu­
go zastanawiał się, co oznaczały jej łzy.
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Cały dzień Artiom przepracował w gospodarstwie: pi­
łował drwa, w ogrodzie wiał na wietrze ziarno do przemiału. 
Czując zmęczenie w chorej nodze, zamierzał wcześniej poło­
żyć się Spać, ale zaledwie zapadł zmierzch, coś go popchnęło, 
by Pójść do Duniaiszki. Po drodze do jej domu Artiom, co 
prawda przelotnie tylko, zaledwie cząstką swej świadomości 
spostrzegł, że idzie, aby otrzymać od Dunlaszki jakąś ważną 
odpowiedź na to, co zamyślił, a co było dlań tak nieoczeki­
wane i tak go poruszało.

Jej łzy-., nie przestawał o nich myśleć przez cały dzień, 
ą wrażenie, jakie mu pozostawił wybuch jej ueżuć tak by­
ło świeże, jakgdyby wszystko to stało się przed chwilą.

Duniaszka czekała już na niego . Dom był odświętnie 
sprzątnięty, było ciepło, na stole leżał obrus, krzesła i stołki 
ustawione bardzo porządnie — słowem, z każdego kąta 
tchnęło ciepłem domowego ogniska. Sama Duniaszka również 
się wystroiła: miała na sobie pstrą perkalikową sukienkę, 
trzewika i fabryczne dziane brązowe pończochy. Artiom 
dostrzegł te od razu, ogarnąwszy wszystko jednym spoj­
rzeniem.

Wieszając na gwoździu przy drzwiach swój kożuszek 
spojrzał na Duniaszkę i po raz pierwszy w ciągu całego tego 
czasu przelotnie, niemal nieświadomie zauważył, że jest wy­
soka, zgrabna, a jej biała, lecz zarumieniona twarz z do- 
łeczkami w policzkach jest ładna i delikatna-

Sądził, że Duniaszka rozpocznie niezawodnie rozmowę 
o tym, co się stało dnia poprzedniego.. Ani słowa! Prze­

ciwnie, w porównaniu z innymi dniami była bardziej ożywio­


